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co p ią tk u  zeszytam i, za dopłatą  m iesięcznie 40 ct., 
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w W arszaw ie; R eichm an & F reu d ler.

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne za jeano- 
szpaltowy wiersz drobnym  drukiem  lub jego 
miejsce 10 ct. Nadesłane za w iersz lub jego m iej
sce 30 ct Głosy publiczności za wiersz lub jego 
miejsce 50 ct. Prywatua orespondencya 3 ct. od 
wyrazu. Karty korespondencyjne d la  drobnych 
egłosz 30 ct.

B i u r a  r e d a k c y i  ul- Kopernika 7, I. piętro 
otwarte od 10 - 1 2  rano i od 4— 5 wieczorem.

Z R e d -a ls t o r :  D r . A L K K S A S D E R  T O G E Ł . B i u r a  a d m i n i s t r a c j i : ul. Karola Ludwika S (sklep) 
otwarte od godz. 9 rano do 7 wieczorem bez przerwy.

Sprawa krożańska.
(Koresp. „Gaz. N ar.“)

Wilno d. 28. września.
W dniu 2. października przed trybu

nałem  izby sadowej wileńskiej rozgry
wać się pocznie ostatni akt krwawej tra-  
gedyi K ożańskiej, która przed niespełna 
rokiem wstrząsnęła opinią całej Europy 
a do dziejów męozeństwa narodu pol
skiego dodała nową krwawą kartą.

Nie syty krwawego odwetu rząd car 
ski, pragnąc pokryć bezprzykłudr ' '  w hi- 
storyi gw aF na bezbronnej ludności, s ta 
jącej w obronie pogwałconych praw ka
tolickiego kościoła, dokonany, i pragnąc 
oczyścić się w opinii świata z ohydy, 
jaka  na nim  zaciężyła — powołuje dziś 
przed kratki sądowe nieszczęśliwy za- 
s fęp ofiar mordów i gwałtów, aby osta
tnim aktem  krzy wdy i zemsty uwieńczyć 
godne katowskiei ręki ciemięzców dzieło, 
a„y skazaniem ofiar, w drodze legalne- 
g 0J sądowego wyroku upozorować ową 
rzeź i udowodnić światu i Europie, że 
tu chodziło o s tłum ienie  „polskiego
bun tu .“ .

Nie tylko w Europie, która dawno 
napiętnowała jak należało mordy kro- 
żańskie, ale naw et w samem łonie spo
łeczeństwa rosyjskiego odezwał się głos 
protestu i oburzenia. Generał guberna
tor wileński p. Orżewski, za sprawą któ
rego wytoczony został proces, który ma 
oczyścić go w opinii cara i uspraw ie
dliwić owe wołające o pomstę gwałty — 
wiele zużyć musiał t ru d u ,  zanim udało 
mu się sprawę wyprowadzić przed k ra 
tki sadowe. A gdy marszałek powiatu 
kowieńskiego hr. Zubow, moskal p ra 
wego charakteru, który zasiadać miał w 
są sie, głośno odzywał się z potępie
niem  zachowania się organow p. Orzew- 
skiego i przemawiał za  oskarżonymi — 
Orzewski widząc, że sprawa upaść może 
i skompromitować jego stanowisko i do
tychczasowe petersburskie ralacye, prze
niósł proees do Wilna, gdzie znalazł le
psze g w aran c je  potępienia oskarżonych.

H a " a r s  talkiem szlachty i członkiem 
orzekającego sądu jest n r  Adam P 1 a- 
t e r ,  P o l a k  i katolik, ale jeden z tych, 
co w służbie carskiej zdobywając chre- 
sty i pochwały, zatracili dawno poczucie 
łączności narodowej i sprawiedliwości. 
Prezesem  trybunału jes t  p. S t a d o l -  
s k i j ,  polskiego pochodzenia z unitów, 
diejatiel najgorszej kategoryi, któremu z 
góry powiedziano, że po pomyślnem prze
prowadzeniu krożańskiego procesu, pój
dzie „w seuatory" do Pe tersburga , re 
szta trybunału również wybrana po m y
śli p. Orżew skiego.

W tych warunkach i w takim skła
dzie, z uprzedzeniem, które z góry po
zwala przesądzać wynik procesu, sądzo
ną będzie sprawa krożańska, która przy
sporzy, jak przewidzieć łatwo, nowy za
stęp nieszczęśliwych ofiar martyrolog i n a 
rodowej. Charakterystycznem jest, że o- 
brony nieszczęśliwych podjęli z w łasne
go impulsu najgłośniejsi obrońcy peters- 
bursc : Urusow, Turczaninow, Zukow- 
skij i Andrzejewskiej.

Zanim pizytoczymy przebieg sprawy

wedle przedstawienia aktu oskarżenia, w y
pada skreślić s tan  zdarzeń i przebieg wy
padków krożańskick wedle relacyj wiaro- 
godnycb naocznych świadków :

Parafia Krożańska, do której należy 
miasteczko Kroźe i kilką wsi okolicznych 
zamieszkałą jest przez Zmudzinów, k tó 
rzy odznaczają się fanatycznem przywią
zaniem do wiary katolickiej. W Krożach 
istniały dwa kościołj jeden stary, d re 
wniany walący się, drugi nowy wzniesio
ny ze składek na murach dawnego k la 
sztoru Benedyktynek. Pozwolenia zbiera
nia składek na ten nowy kościoł udzielił 
swego czasu jeszcze genera ł Albjedyń- 
ski, który jako gubernator wileński n a j
szlachetniejszą po sobie zostawił pamięć. 
N a  początku zeszłego roku wydał naj- 
niespodziewaniej gen. gubernator wileń
ski K o c h a n o w  polecenie zamknięcia 
nowego kościoła, gdyż bez specja lnego  
carskiego pozwolenia, prawo nie pozwa
la na istnienie dwóch kościołów katoli
ckich w jednej parafii. Wiadomość ta 
wywołała przygnębiające między ludno
ścią wrażenie. Podjęto usiłowanie poczy
nienia kroków do cara, aby zezwolił na 
postawienie nowego kościoła. W zasa
dzie nie mylono się i prośba byłaby m o
że odniosła skutek, gdyby była w sposób 
właściwy i na właściwej drodze przędło 
żoną. Orzewskij jednak  zapragnął sławy 
i ehrestów, zapr. gną ł  t o ;zszycić się od
kryciem i stłumieniem polskiego buntu i 
z góry wszystkie kroki parafian udare
mnił, w czem mu dopomagali chciwi na 
łapówki czynownicy.

Gubernator kowieński Klingenberg 
prawa ręka i wierny wyżej w usługach 
Orzewskiego, przeczuł wolę zwierzchni- j 
ka i ściśle się do niej zastosował. W dniu 
8. września zesłaną została do Kroż pier- 
sza komisya celem zapieczętowania ko
ścioła. Ludność dowiedziawszy się o tem, 
zgromadziła się w ku ściele, i kiedy ks. 
Mozajko przyszedł dc kościoła w zam ia
rze wyniesienia cym boryum , udaremniła 
to usiłowanie. Powtarzało się to kilka
krotnie, aż na miejsce zjechał sam g u 
bernator Klingenberg. Włościanie wyszli 
naprzeciw niego z portretami cara i ca 
rowej i błagali o wyjednanie łaski ce- 
skiej, aby im kościoła takiemi ciężkiemi 
ofiarami zbudowanego nie odbierano. 
Zapewniali gubernatora przytein o po- 
szeństwie wiernopoddańczem i prosPi o 
zwłokę, aż nadejdzie odpowiedź z P e te r s 
burg?

To nie leżało wcale w planach gen. 
gub. Orzewskiego. To też polecił Klin- 
genbergowi o 3 w nocy. w asystencyi 
policyi i żandarmów kościół zapieczęto
wać. k l ingenberg  spisuje się nad  wyraz 
dzie nie. Stosownie do instrukcyi p rzy 
bywa w nocy, a zastawszy kościół prze
pełniony ludem, uderza ze swemi s t r a 
żnikami ziemsk.mi, po lic ją  i żan d a r
mami na tłum , rozpędza chłopów, rąbie 
portret carski, każe policyantom knuto- 
wać kobiety, (pomimo oporu oficerów 
żandarmskich, z których nawet jeden 
rotmistrz, Siemianow, broniąc jakiejś 80 
letniej staruszki, sam trzykrotnie ude
rzony zostaje nahajką) posyła drugich 
urzędników za wychodzącymi włościana
mi, aby ich knutami obdzielili, każe

żandarmom strzelać na w ia tr ,  a gdy na- 
koniec kilku odważniejszych włościan, 
rozwścieklonych tem postępowaniem rzu
ciło się na niego i zaczęło go po twarzy, 
czyli jak  sam guberna to r przyznaje „po 
czapce" okładać, cofa się. na  chór ko
ścioła z kilkunastu policyantami i ocze
kuje wezwanych kozaków. Ci przybyw
szy w 3 sotnie dopuszczają się znanych 
j uż gwałtów. S t r a t o w a n o n a ś m i e r ć  
8 o s ó b ,  c i ę ż k o  p o k a l e c z o n o  42,  
a w o r g i a c h ,  k t ó r y c h  s i ę  n a s t ę 
p n i e  k o z a c t w o  d o p u ś c i ł o  p o 
g w a ł c o n o  15 k o b i e t  i d z i e w c z ą t  
Bitych zaś  nahajkami z rozkazu Kliu- 
genberga  w j<go obecności w kancela- 
ryi i na ulicach miasta zliczyć nie po
dobna. Wielu bało się przyznać, aby nie 
zasiąść na  ławie oskarżonych o uczestn i
ctwo w „powstaniu krożańskiem".

W swojej obecnośoi i pomimo prote
stów towarzysza prokuratora sądu ko
wieńskiego, K lingenberg  kazał knutować 
mężczyzn, a jednocześnie ustawie we 2 
szeregi kobiety, aby przypatrywały się 
knutowaniu, które i na  nich miało być 
wykonane. Po egzekucyi kazał im uklę
knąć i prosić o przebaczenie a następnie  
nie kazał już  bić lecz odprowadzić do 
turmy.

Wszystkie te szczegóły znajdują się 
w aktach procesu w zeznaniach św iad
ków i będą udowodnione na  rozprawie 
o ile —  w co wątpić należy — trybunał 
dowodu dopuścić zechce.

Akt oskarżenia.
Według urzędowego aktu oskarżenia 

który wydrukowany został w Wilnie i 
obejmuje 3 arkuszy druku, sp raw a przed
stawia się nieco odmiennie od istotnego 
rzeczy przebiegu, choć w przeważnych 
szczegółach stw ierdza najzupełniej obu
rzające fakta gwałtów i jest najbardziej 
potępiającym dla Orżewskiego, Klingen- 
berga  i ich siepaczy dokumentem.

Akt pewołuie na ławę oskarżonych 
71 osób. Z tych 27 osób należy do s ta 
nu szlacheckiego, 10 je s t  mieszczan, a 
reszta włościanie. Z pomiędzy oskarżo
nych 50 je s t  uwięzionych, a 21 odpo
wiada z wolnej stopy. Główny zarzut: 
zbrojny opór władzy z §. 263 i 266 
kod. kam. ros.

Oto niektóre ważniejsze ustępy w 
w y ją tkach :

Po ki’ku poprzednich bezskutecznych 
usiłowaniach wymesienia z kościoła Przen. 
Sakram entu  udał się ks. Mizejko w dniu 
6 października z. r. o 5 rano do kościo
ła w Krożach celem zabrania cymbo
ryum. Zakrystyan oświadczył, że mu je 
wiejskie kobiety wykradły i że w ko
ściele je s t  obecnie t ł j m  narodu. Ksiądz 
zapukał, a na to otworzyła mu drzwi ko
ścioła włościanka Uboczujtes i wpuściła 
go do wnętrza. Gdy wszelako ksiądz 
chciał wynieść puszkę z cymboryum, 
rzucił się nań cały tłum ludzi, mężczy
źni, kobiety a nawet szlachta. Z obawy, 
aby ci ludzie nie wytrącili puszki, ksiądz 
postawił j ą  na ziemię. W tej chwili j e 
dnak tłum przewrócił księdza i skrępo
wał mu ręce ręcznikiem, złorzerząc mu i 
nazywając go Judaszem. Obecny szlachcic 
Piotrowski wyskoczył z kościoła przez

okno i dał znać władzy. Przybyły poli- 
cyant Juraszew zmnszony był wyłamaL 
drzwi boczne a wpadłszy zastał  księdza 
Mozejkę przypartego do ściany przez 
tłum kobiet i mężczyzn. Gdy usiłował 
go oswobodzić, rzuciło się nań kilka osób, 
grożąc deskami z wyłamanych drzwi. 
W :dząc to Jerarzew, w obawie powa
żniejszego gwałtu wyszedł z kościoła a 
za nim  wyskoczył także ksiądz Mozej- 
ko bez płaszcza i czapki z podartą su 
tanną.

Na drugi dzień 7 października przy 
byli do Kroż z rozkazu kowieńskiego gu 
bem atora  sprawnik Wichman, dziekan 
ks. Jastrzębski i ks. Jawgiel. Z polece
nia W ichmana weszli najpierw do ko
ścioła księża Jastrzębski i Jawgiel, aby 
wynieść Przen. Sakrament, lecz pomimo 
że ks. Jawgiel oznajmił zebranym ukaz 
carski o zapieczętowaniu kościoła, wło 
ścianie nie dopuścili :oh do ołtarza, m ó
wiąc, że wtenczas dopiero ustąpią, gdy 
będą mieli odpowiedź cesarza na prośby 
w tej sprawie wniesione. Na perswazye 
W'chmana włościanin M ńhe lbe rg  odpo
wiedział: „Nikogo nie wpuścimy i Przen. 
Sakramentu wynieść nie damy dopóki 
nie będzie odpowiedzi cesarza". Inn i wło 
ścianie potwierdzili słowa Michelberga

Njzajutrz  dziekan ks. Jastrzębski i 
naczelnik W ichm an próbowali znów wy
nieść św. Sakram ent lecz im się to nie 
udało. Włościanie oddzielili nawę kościo
ła  płócienną zasłoną, stanęli przed nią 
z krzyżem i stanowczo oświadczyli, że 
kościoła zapieczętować nie dadzą. W i
dząc bezskuteczność usiłowań obydwaj 
cofnęli się a Wichman złożył raport  o 
zajściu gubernatorowi Klingenbergowi.

K lingenberg  kazał się zebrać w dniu 
10 listopada w Krożach celem ostaczne- 
go opieczętowania kościoła 7 czyuowm- 
koin policyi, 50 żołnierzom policy i, 12 
podoficerom żandarmskim. Dowiedziaw- 
szy się, że w kościele zebrało się z g o 
rs 400 włościan, gubernator zatelegrafo
wał, aby natychmiast z sąsiedniego m ia
steczka W ornia przybyło 3 sotnie koza
ków. Podczas tego donieśli mu naczel
nicy żandarmeryi, że „chociaż w kościele 
jest masa narodu, jednak n a s t r ó j  i c h  
j e s t e a ł k  an? p o j ^ e d n a w c z y  i ż e  
o s o b y  t a m  z e b r a . i j  o ś w i a d c z y ł y ,  
ż e g d y  g u b e r n a t o r  p r z y j e d z i e ,  
włościanie s a m i  kościół zapieczętują i 
będą gubernatora  tylko o to prosić, aby 
poparł ich prośby co do pozwolenia na 
odprawienie mszy, choćby w pół roku 
p o . j e g o  z a m k n i ę c i u . "

Wskutek tego Klingenberg  nie cze
kając przybycia kozaków postanowił po
mówić z ludem natychm iast i o 3 w n o 
c y  u d a ł  s i ę  d o  k o ś c i o ł a  wraz z 
orszakiem policyi i żandarmeryi, dzieka
nem ks. Jastrzębskim i urzędnikiem do 
szczeg. poruczeń Smoleńskim. Około ko
ścioła nie było nikogo i gubernator ka
zał policyi konnej obsadzić cmentarz 
otoczony murem, oaoło kościoła. Przy 
głównych drzwiach kościoła był t łum  
włościan a na czele tegoż stali trzej lu 
dzie z których jeden w komżę ubrany 
trzymał wielki krzyż z Chrystusem  a 
dwaj inni przed nim stojący przez białe 
ręczniki trzymali portrety c a r a  i c a r o -

| We j  o z d o * b i o n e  k w i a t a m i .  Guber
nator kazał włościanom rozejść się d o 
browolnie mówiąc, iż kościół zostaje  
zamknięty z rozkazu cara, na co wło
ścianie zaCięii prosić, aby opieczętowanie 
odłożono aż do nadejścia odpowiedzi z 
Petersburga.

Na te odpowiedział gubernator, że car 
nie raczył uwzględnić ich prośby i że 
kościół musi zaraz być zamknięty. Na 
rozkaz jego zamknięto drzwi główne ko
ścioła, poczem większa część włościan 
wyszła z kościoła dobrowolnie, reszta  zaś 
przeważnie z kobiet złożona, została usu
nięta z kościoła za  p o m o c ą  n a h a j e k  !

„Podczas tego (tj. podczas bicia ko
biet nahajkami) gubernator s taną ł  m ię
dzy drzwiami kościelnemi i murem, o ta
czającym cmentarz i usłyszawszy groźne 
słowa wśród masy narodu, kazał poli
cyjnym urzędnikom wyprowadzić z p o 
m o c ;  n a h a j  e k  za m ur cm entarny  wło
ścian, którzy pozostali na cm entarzu, bo
jąc się oczywiście, aoy w łościanie  nie 
napadli na  niego z dwóch stron.

„Jak  tylko polieya przystąpiła do spe ł
nienia rozkazu gubernatora , dały się sły
szeć z za płotu strzały i zaczęto rzucać 
pałki, z których jedna  trafiła w czapkę 
g u b e rn a to ra , k tórj  kazał uryadnikom 
strzelać na wiatr. W skutek wystrzałów 
nacisk włościan ustał, co dało możność 

gubernatorowi i tym  , co z nim byli, a 
mianowicie radcy K orzynow i, urzędniko
wi Smoleńskiemu, naczelnikowi policyi, 
dwom księżom i pięciu podoficerom żan
darm skim  schronić się do środka kościoła 
i za sobą zabarykadować drzwi ławkami 
i konfesyonałem.

„Podczas tego policyanci z dwoma 
naczelnikam i: H jfm anem  i Mandryko, 
zostali przez włościan wypchnięci za mur 
cm entarny, a pułkownik Żcłkiewicz, ro t
mistrz Siemionów i czterech podoficerów 
żandarmskich, którym nie udało się 
schronić do kościoła razem z g u b e rn a 
torem, przeleźli przez mur cm entarza i 
uważając, że niepodobna im pozostawać 
na miejscu w takiem  niebezpieczeństwie, 
opuścili miasteczko K ro ie .  Tymczasem 
tłum wyłam ał drzwi i przez boczne i 
główne wejście w targnął do kościoła, 
gdzie wszyscy zebrali się koło schodów, 
na których czynownicy z gubernatorem  
się schronili, trzymając się platformy 
przejścia, prowadzącego z drugiego pię
tra do kościelnego poddasza, przy k tó - 
rem jes t  chór. Wtedy w grubiańskich 
wyrażeniach tłum zaczął domagać się 
od gubernatora, aby pokazał papier pod
pisany przez najjaśniejszugo pana, aby 
oddał swoje ordery i medale dla spisania 
protokołn o tem, że rozbójnicy w darli 
się w nocy do kościoła i że postępują 
jak  Tatarzy, Turcy i Czerkiesi. Przytem 
z tłumu rzucono kilka kamieni i grożono 
gubernatorowi obiciem lub przetrzym a
niem go w kościele kilka dni. Jednocze
śnie niektórzy włościanie zaczęli bić w 
dzwony i w bębny kościelne. Próbował 
t łum  dostać się do miejsca, gdzie s ta ł  
guberna to r  i czynownicy — w strzymano 
ich od tego zamiaru tylko groźbą, że 
strzelać będą do każdego, Co się odważy 

1 wejść na schody, a dla s trachu policy- 
* anci od czasu do czasu strzelali na  wiatr.

Pięć godzin pozostawali wszyscy w tem 
położeniu, tj. do samego przybycia ko
zaków do Kroż i tylko pod koniec udało 
się dziekanowi Jastrzębskiemu i guber
natorowi uspokoić lud tem, iż poczęto 
z nim rokować o spisanie protokołu. 
Dwóch naczelników policyi i straż kon 
na, która była została na cmentarzu 
około kościoła, próbowali oswobodzić g u 
bernatora, wypędzając tłum z kościoła, 
lecz atak ich został odparty strzałami, 
a oni sami pobici — kamieniami i ki
jami.

„Podczas gdy guberna to r  jeszcze był 
zamknięty w kościele, miejscowy naczel
nik policyi, chcąc wysłać jednego ze 
swoich polieyantów na spotkanie koza
ków, aby ich spieszniej sprowadzić do 
Króż, wyszedł z kościoła bocznemi drzw ia
mi koło chóru. Jednakże, skoro tylko 
znalazł się na cmentarzu, został n ap a 
dnięty przez kilku włościan, którzy zdarli 
z niego czapkę, szlify, szablę z tem bla
kiem i futerał od rewolweru; próbowali 
także zerwać z niego palto, — grozTi 
mu kijem, a nawet jeden z włościan 
próbował go udusić, zaciągając na szyję 
pętle ze sznura, na którym wisiał fute
rał od rewolweru. Jednak  podczas ataku, 
jaki poprowadził Hoffmann, naczelnik 
policyi, z konną strażą, — tenże wywi
nął się szczęśliwie i ukrył się pomiędzy 
strażakami. Nawet gdy weszli do Kroż 
pierwsi Kozacy, t łum  nie zaniechał swe
go oporu i dopiero gdy przyszły wszyst
kie trzy sotnie, włościanie rozeszli się, 
księża wynieśli Przenajświętszy S ak ra 
m ent z kościoła, zabrali inwentarz  ko
ścielny, a sam kościół został zamknięty 
i zapieczętowany". Dalej akt oskarżenia 
przytacza cały szereg zeznań świadków, 
stw ierdzających, co wyżej napisano przy 
zwyczajnych wyrażeniach i form alno
ściach, — kończy zaś tem, iż osoby, któ
rych niżej spis podajemy, są oskarżone 
o zbrodnię przewidzianą przez § 263 do 
266 kodeksu karnego „russkiego" i mają 
być sądzone w Izbic sądowej wileńskie] 
z dodaniem do sędziów koronnych p rzed
stawicieli stanów.

Lista oskarżonych:
a) S z l a c h t a :  1. F rano iszek  K ło -

potow icz, 2. F ra n c isz e k  Ju rew icz , 3. H e 
lena  Jasiew ioz , 4. Ig n ao y  Adam owioz. 
5. Feliks  P ie tk iew icz , 6. F ran c iszek  
Barbo, 7. F rano iszek  L ubow iez , 8. J a n  
Margiewioz, 9. Ig n acy  S tonkus, 10. F r a n 
c iszek  P ie trow icz ,  11. J ó z e f  Saw nor, 
12. J ó z e f  Jez ie rsk i ,  13. F r .  Norgiałło, 
14 Fel. E jsm o n t ,  15. Jó ze f  R ym gajło ,  
16. G e r t ru d a  P ie tk iew icz ,  17. Wino. 
Buoewioz (w szyscy  w  tn rm ie  k ow ień 
skiej), 18. A n ton i  Dobkiewicz, 19. Iz a 
bela Dobkiewicz, 20. Marc. Kłopofcow- 
ska, 21. E w a  Nowicka, 22. J ó z e f  Nor- 
wilło, 23. Maciej P op ław sk i,  24. M oni
ka  P ietk iew ioz, 25. Ignaoy  Bielski. 
26. Ignaoy  K ie tarow ski, 27. J a n  D ru k -  
te jn  (w szyscy n a  wolnej stopie za po- 
ręką).

b) M i e s z c z a n i e :  28. S tan is ław  
Szypiłło, 29 S cho las tyka  jZajewska, 30. 
T eodora  Zajew ska, 31. D om inik  Z a jew - 
ski, 32. J a n  W id e ik is  (wszyscy w tn r -  
mie kow ieńskie j) ,  33. M ary an n a  Mar-

Czterdzieści oni i  u r n .
(Bajka na tle prawdziwem.)

Ciężko mi było i smutno, kiedy wsia
dałem na an g ,el8ki statek pocztowy w 
Brindisi) — ciężko, jak  każdemu, kto 
w świat jedzie szukać zapomnienia. Opu- 
gzczaujy miejsca i ludzi —  widownię i 
w spółaktorów naszego dram atu , w n a 
dziei, że nowe światy i inne otoczenie 
przeszłość zaćmi, zaleje jak  farba oie aa, 
pod którą znikaja pierwotne malowidła. 
Tak na zamalowane płotno można rzu
cić nowe, inne figury -  wszystko można 
zmienić, ale pod tą nową warstwą kolo
rów s ary obraz istnieje niezmieniony 
Ah, gdyby te postacie f*rbą żyw em za
murowane, miały dusze i pamięć?

Są myśli, uczucia, wypadki, na  które 
świat" pokostu niszczącego n e  nu. — *a ' 
godzi je  czas, a niszczy śmierć dopiero. 
Ale m edycy na duszy me, także swoje 
Utarte recepty — są cierpienia moralne, 
na które ludzi w podróż wyprawiają; 
wybrałem- się więc i j a  w podróż.

W Brigditf nauśłuchiwałem, czy mi 
już  uie lepiej ^  nie czułem jednak  ża
dnego p o l e c e n i a ; ale to jeszcze za 
wcześnie, po .jjiljtłiejńi i pojechałem da
lej Spodziewałe-m, się^ zobaczyć ludzi 
rozmaitego koloru, miafem widzieć wy
spy i kraje skaliste, gdzie mimo to lu 
dziom życie lżej idate, niż na naszych 
czaruoziemiach miodem i mlekiem pły
nących ; wiedziałem, że zobaczę kolebkę 
naszego rodu, św jte Indye, drzemiące 
pod wachlarzami kokonów, ciche, s łone
czne, rozkoszne; czekała- mię Australia 
z cienistym, dzikim buszem zaludnio
nym krzykliwym jodem  papuzim. Wszyst
ko to wiedziałem, ale że mój bilet p r ę 
towy był', jak te bilety do bud jar .par-  
iznych, za które każdy wchodzący coś

wygrywa, i że moim fantem wygranym 
miała być s traszna  tragedya. tego nie 
przypuszczałem. Mój Boźel jak gdyby 
ktokolwiek z nas kiedykolwiek wiedział, 
co go za chwilę spotka -  jak  gdyby 
pioruny z jasnego nieba nie spadały.

Okręt nasz należał do kompanii Qe- 
ninsuler and Oriental S team  nav gation 
Cuy, był już  ze starszych i nie z n a j 
ciekawszych, ale zawsze dość wykwin
tnie urządzony i dość wielki, żeby mógł 
zaimponować komuś, eo nowszych i więk
szych nie widzi ł. Talia, która mię do 
Brindisi z Tryestu przywiozła, wyglą 
dała przy nim jak dzieciak.

Był już wieczór; odpłynąć mieliśmy 
o północy, a ja ciągle stałem w oknie 
pokoju hotelowego i patrzyłem na ten 
cud, czy potwór, oświetlony jak sala ba
lowa. pełen ruchu i wrzawy, wydający 
od czasu do^ czasu głosy przejmujące, 
nieswojskie, jakby ryk rozjuszonego by 
ka, idącego na nieprzyjaciela. Bo też i 
szedł do walki mój s ta tek ; podpływtijące 
lekkie, droczące się fale, to były czer
wone chustki torreadorów, a ja  m yśla
łem, co teraz robi espada cyklon   czy
też się spotkamy ? j G mi było opuszczać 
ten brudny włoski hotel, który choć 
brudny, stał przecież na  lądzie, a ten 
ląd, choć od mego kraju daleki, zawsze 
tworzył z nim choć jedną  geograficzną 
całość.

Komuś co podróżował wiele, widok 
statku, na którym ma płynąć, nasunie  
chyba pytaniJ, _*jaki0 też .kabiny? jaka 
kuchnia?  — o jakiemkolwiek rozdrażnie
niu, lub myślach niecodziennych, mowy 
nie ma. Ale n  ech sobie wspomni pierw
szy swój wyjazd na wielkie oceany, a 
pewnie znajdzie go w pamięci dziwnie za 
pisany. Mnie wtedy pisało i pisało, g o 
rączkowo — czas i przestrzeń znikły, a 
myśl biegła do miejsc i ludzi dalekich, 
ę chciwym pospiechem, j ak gdyby z mo
je® opuszczeniem lądu i jej nić na zaw- 
t- ' przerwać się miała.

S ta łem  tak długo oparty o framugę 
okna, wpatrzony w okręt, aż wszedł tłó- 
tnacz hotelowy z oznajmieniem, że już 
czas do przejścia.

W Brindisi port jest doskonały, okrę
ty przybijają do samego brzegu, prze
szedłem tylko przez ulicę — kilka sążni 
pomostu — i byłem na pokładzie. To 
miał być mój dom, mój świat cały przez 
sześć tygodni.

Okręt w porcie, szczególnie przed sa
mem podniesieniem kotwicy jest niezno
śny. Oprócz podróżnych je s t  pełno ludzi 
obcych, żegnających, zwiedzających, służ
by znoszącej pakunki, elegantów szuka
jących za cudzemi rzeczami, służba o- 
krętowa, zajęta przygotowaniami do o d 
płynięcia, biega, k rz y c z y ,— ścisk, hałas, 
zamieszanie — dopiero przeciągły, ogłu
szający świst czy ryk piszczałki sygna
łowej robi p o rz ą d e k ,—  pokład się opró 
żnia, pomost ściągają, podróżni stoją o- 
parci o baryery, jedni się żegnają, inni 
bezinteresownie patrzą na  ląd porzucony 
i na pokładzie robi się nagle cicho, sły
chać tylko uderzenia śruby o wodę, i 
monotonny głos m ajtka mierzącego i po
dającego głębokość morza *).

*) Wjeżdżając i wyjeżdżając z portu, o- 
kręt mierzy głębokość wody. Dno w pertach 
ciągle się zmienia przez przynoszony i osia
dający piasek i namuł. Każdy okręt wpro
wadza i wyprowadza dlatego pilot, którego 
zadaniem jest znać oodzienny stan dna. Mie
rzenie odbywa się w ten sposób, że majtek 
staje na malutkim pomoście wystającym po 
za boki statku i zanurza obciążony sznur, 
na którym w odstępach sążniowych są po
mieszczone kolorowe szmatki. Po nioh od
czytuje głębokość i wywołuje, pytałem się 
majtka pełniącego tę służbę, ozy nie robi to 
na niego żadnego wrażenia, kiedy ze swym 
szn u rem  nad falami staje. Powiedział, że 
zawsze ma niemiłe uczucie, gdy z pier w- 
szym  zamachem ciężar z ręki puszcza. I  nie 
dziw ; stoi na deszczułce mierzącej może dwie

Nasza T asm ania  (niech to będzie na
zwą statku) ze swoim ładunkiem  5.000 
ton (dla nas zrozumialsze np. 500 wa 
gonów pszenicy) płynęła równo jak  łód
ka po stawie, mimo że dojeżdżając do 
Po’’t Said, mielii my te morzu śródzie 
mnemu właściwe krótkie, jakby posieka
ne fale dość s i l n e ; czasami tylko prze
chyliła się kilka razy na bok, tam i na- 
powrót, jakby przypatrzeć się chciała kto 
się tam  z nią droczy, i szła dalej spo
kojnie i dumnie, ona, która już głębie 
tysięcy stóp wody przeciwko sobie wzbu
rzone widywała.

Takie kołysanie, się „rolling" jes t  
raniej przykre, choć i przy niem nieutó- 
rzy chorują. O wiele gorsze je s t  wzno
szenie się okrętu „pitehing" kiedy wjeż
dża na fale naprzeciw idące.

Nie byłem ja  bardzo do zabawy u- 
suosobiony, ani do robienia  znajomości 
wielkiej ochoty nie miałem, ale na s ta t 
ku mnsi się człowiek ze swymi towarzy
szami zapoznać, choćby był ostatnim 
mrukiem ; jad a  się przy wspólnym stole, 
na  pokładzie ciągle się spotyka, a zresz
tą wyradza się jakieś uczucie wspólno
ści między garstką ludzi, dla których ta  
mała łupina, unosząca się po nad bez- 
dnami wśród światów wody» j 0St wszy- 
s tk ie m ; a człowiek im mniej się czuje 
oezpiecznym, tem bardziej zbliża się i 
brata z towarzyszem, jakiego mu los w ła
śnie narzucił.

Ciekawych mieliśmy dwóch Moskali. 
Jeden  kapitan Brand, wiozący jak ieś  rze
czy i listy dla carewicza, bawiącego wte
dy na Ceyloniev drugi Aleksi ej A leksie- 
jewicz, korespondent Nowoje W rem ia .
Moskale znani są ze znajomości obcych 
języków — dziwiło m.^ zatem, że Brand  
tylko po niemiecku mówił, a Aleksiej o- 
prócz rosyjskiego w ząb innego języka 
nie rozumiał. Podejrzywałem, że cała

stopy w kwadrat, a trzyma go tylko p

misya jest  wymysłem, bo jakżeby takich 
monoglotów do podobnej wyprawy mieli 
używać w Petersburgu , później atoli prze
konałem się, że istotnie byli posłanni- 
kami carskiego dworu. Rzecz naturalna, 
że Moskale do m nie od razu przylgnęli, 
widząc we mnie jedyne medyum porozu
mienia się na  statku, gdzie służba w y 
łącznie po angielsku m ó w iła , a między 
pasażerami tylko kilku źle po francusku. 
B ran d  udawał bywalca — nic n a  nim 
wrażenia nie robiło, „an był n a  czornem 
moru — wsio widieł." Za to Aleksiej 
dziwił się za siebie i za towarzysza. 
Po sto razy trzeba mu było jedno i to 
samo tłómaezyć.

Wzdłuż Kandyi jechaliśmy kilka go
dzin. Jeżeli cała wyQpa taka jak  brzegi, 
to jzkoda że z wody wyłaziła. Same 
skały poszarpane, dość wysokie, posy
pane p ia sk iem , obrośnięte rzadkiemi 
krzaczkami, wszystko razem  rozpaczli
wie zimne i puste. Wieczorem wzdłuż 
brzegów były porozpalane ognie sygna
łowe, Był to widok rzeczywiście śliczny. 
Płynęliśmy czasem tak blisko, że przy 
blasku ogromnych płomieni widziało się 
dokładnie las, drzewka karłowate i do
my. Widok ziemi ze statku ma dziwny 
urok; bezwiednie oko się przykuwa do 
lądu stałego i człowiek myśli jak  t^m 
ludziom tam  musi być dobrze i miło, 
każdemu w swojej chałupce — a od tej 
chałupki do swojej wlcsnej, daleko gdzieś 
postawionej, już  krok~lylko w myśli — 
i już  się jest  w ulubionym J^ąciku, wśród 
swoich, i zapomina się o ś i .  t.ku, o mo
rzu, o świecie, słuchając ro.marzonej, 
roztęsknionej myśli. Za k ażd y m ‘ łgniom, 
któryśmy mijali, A leiie j przystępywał do 
mnie, i budząc mię z zadam y dotknię
ciem ręki, p y ta ł :  „eto inoj sygn* ł? “

Ciekawszą była znajomość z młodą 
Angielką miss T . Jak  wiadomo, Anglicy 
choć ogólnie muzykę lubią, mają między 
dyletantami bardzo mało, w naszem po
jęciu nawet, p ianistów ; fortepian u nich

jes t  instrumentem równie rozpowszech
nionym, ale jeszcze straszniejszym niż 
u nas. Drugiego wieczora, po obiedzie, 
wyszedłem na pokład, a pokład mieliśmy 
śliczny, mało zabudowany, tak, że wzdłuż 
całego  ̂ okrętu, mierzącego 250 kroków, 
cho zić było można. Była to chwila ogól
nego sp ace ru ; pokład był zabudowany, 
a że j a  nie uważałem tego za grzech, 
jak  Anglik, ażeby the obligalory w alk  o 
swoim czasie nie odbyć, oparłem się o 
baryerę koło górnego salonu, i tam chcia
łem przeczekać, aż oni spacerować prze
staną. Salon był położony na tylnej czę
ści okrętu, tak że z miejsca, gdzie s ta
łem, widać było drogę, którą śruba obro
tem za sobą na powierzchni zostawia. 
Noc była księżycowa, i pienisty gości
niec odbijał jasno od ciemnych fal, j a k 
by jaka  olbrzymia wstęga, lub pomost 
rzucony przez głębie. Sam widok był 
śliczny, a jeszcze myśl, że to droga, któ
rą okręt snnł za sobą jak pająk, od s a 
mego lądu, wzbudzała ochotę wskoczyć 
na nią i uciekać, uciekać. I  znow w 
mgnieniu oka przebyłem całą przestrzeń 
dzielącą mię od kraju —- rzeczywistość 
w tej chwili pomięs^ała się z m arze 
niem. Usłyszałem moje ulubione szuma- 
newskie W arum  — czy t s e n ?  — W sze
dłem do salonu skad głos dochodził i 
zastałem przy fortepianie miss T . Zdzi
wienie moje rosło z każdą c h w i l ą ; g ra 
ła  bardzo czysto, była  prawie panią in 
s t rum entu ;  mówiła tonami, a kto um iał 
słuchać, musiał poznać, że ma ona wiele 
do powiedzenia. Zdziwienie moje było 
tem większe, że b y ła  widocznie jeszcze 
bardzo młoda, najwyżej la t  17. Z wło
sami rozpuszcłonem i (zawsze je tak no- 
siła) z głową podniesioną, mogła być 
posądzoną o afektacyą, gdyby n u  wyraz 
oczu i całej tw a rz y ; ona pewnie nie 
wiedziała naw et w tej chwili że ją  ktoś 
słucha. (C. d. n.)

K . Fedorowicz.
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t in k u s ,  34. W in c e n ty  Ż akow sk i,  35. Te
odor Możejko, 36. P io t r  Czyżewski, 
37. Antoni K im o n t  (w szyscy z wolnej 
stopy).

c) W ł o ś c i a n i e :  38. J ó z e f  Braz- 
łowski, 39. J ó z e f  G rygulło ,  40. W inc . 
Zaw adzki, 41. J ó z e f  Lew icki,  42. M i
chał L ew ick i,  43. J ó z e f  S teponkus, 44. 
A g a ta  S iefankiew icz , 45. S tan . M ar
czewski, 46. K az .  C zarnow ski, 47. Roch  
Szarowski, 48. M ichał Ja su ła j ty s ,  49. 
W ik to ry a  B ie łog ław ajtys ,  50. A d o lf  
Iw anow sk i,  51) F e l ik s  A ndrze jew sk i,  
52. J ó z e f  Mockus, 53. J a n  R y n k u s ,  54 
A n to n i  G użew ski, 55. D om icela  Jazu- 
ła j t is ,  56. J a k ó b  Z utow t,  57. A ntoni 
A łuźas, 58. J ó z e f  A n d ru l is ,  59. J ó z e f  
W as ilew sk i,  60. I z y d o r  Karpowicz, 61. 
W e ro n ik a  P on iza jt is ,  62. M ichał Gaslis, 
63. B e n e d y k t  Gerezas, 64. K a ta r z y n a  
M ecewicz, 65. W in c e n ty  D yn ik , - 66. 
F e l ik s  T rokszelis , 67. J a n  B u rn o a t ,  68. 
S tan . Norkus, 69. M. D ąbrow ska , 70. 
A n n a  Czytejkis. W szy scy  z w y ją tk ie m  
kilku  osób w tu rm ie  kowieńskiej.

Oskarżenie opiera się na §§. 263, 
264, 265 i 266 kodeksu karnego rosyj
skiego, za które wymierzoną jest  kara : 
od pozbawienia wszelkich praw stanu i 
20 lat ka torgi w podziemiach Nerczyń- 
ska  do czterech miesięcy więzienia.

Do procesu wezwano 181 świadków 
a n a  ich czele najbardziej obciążające 
zeznanie  złożyć mają K l i n g e n b e r g ,  
kowieński gubernator, 37 urzędników 
policyjnych, 5 oficerów i 17 podficerów 
ż an d a rm s t ich  a między innem i ro tm i
s trza  S i e m i o n o w a  tego samego, co 
został obity gdy zasłaniał przed knuta- 
mi siepaczy 80-le tnią  staruszkę.

W tych warunkach i przy takich 
świadkach nie trudno przewidzieć wyniku 
procesu, który ma zaświadczyć wobec 
E uropy  o „buncie polakim “ na Litwie.

o polityce  socyalnej.
Na bankiecie, wydanym w sobotę w 

W iedniu dla uczestników kongresu związ
ku dla polityki socyalnej, przemawiał 
między innymi m inis ter  skarbu dr. P le
ner. Mowa jego z wielu względów zasłu
guje na dokładniejsze streszczenie.

„Związek dla polityki socyalnej — 
mówił P lener — je s t  kamieniem węgiel
nym w rozwoju wszystkich idei o punli- 
cznych sprawach. W chwili założenia 
związku w Niemczech, myśl ludzka była 
w stadyum zmiany przekonań. Po wy- 
padks.ch w r. 1870/71 w Niemczech, 
idea państwowa, pielęgnowana zawsze 
przez historyczne tradycye i naukową 
filozofią, wzrosła w wielką siłę, a za ra 
zem uwaga całej Europy zwróciła się 
na położenie klas robotniczych. Otóż te 
dwa punkty postawił związek dla poli
tyki socyalnej na czele swego programu. 
Dawne prawno-polityczne zapatrywania 
o moralnych obowiązkach państwa oży
wiły się nową duchową treścią, a zwią
zek może się szczycić, że był przewo
dnikiem i inieyatorem całego dobroczyn
nego ustawodawstwa w ostatn .h  20 l a 
tach. Nowa szkoła narodowej ekonomii 
przyniosła światu konkretny pozytywny 
kierunek i zwróciła uwagę o g d u ą  na 
pewne socyalne zagadnienia. Olbrzymią 
nadto zasługę położył związek przez 
g runtow ne opracowanie poszczególnych 
kwestyj. D ługi szereg jego prac zawiera 
tyle nowych uwag i spostrzeżeń, po łą
czonych z krytycznem opracowaniem 
m ateryału, ile ich urzędowe publikacye, 
które rozporządzały ogromnemi środka
mi, ani w części nie wykazują. Vi ten 
sposób posunął związek nietylko naprzód 
pewne kwesty e, ale w ogule przyczynił 
się do rozszerzenia wiedzy w swoim 
kraju. Za tę metodę, za nauczania ogól
nego ducha należy się mu ogólne po
dziękowanie. Tak ma się rzecz w N iem 
czech.

„W Austryi nie doszliśmy jeszcze tak 
daleko, ale posiadamy już w swoim gro 
nie wielu dzielnych ludzi, którzy znajo
mość socyalnych stosunków studyemi 
swemi o wiele rozszerzyli. Praca ich leży 
nietylko w in teresie  wiedzy, ale jes t  za
razem dziełem pa tryo tycznem ; silna, 
świadoma siebie działalność w życiu pu- 
blicznem je s t  tylko wówczas możliwą, 
jeżeli posiłkowaną je s t  przez bogatą ży 
w ą znajomość własnego ludu. Miłość 
własnego kraju rośnie z rozszerzaniem 
się zapasu znajomości własnego ludu. 
Aby dojść do tego celu, założyciele 
związku dla polityki socyalnej nie ogra
niczali się od samego początku na aka
demickich kołach, ale szukali pomocy i 
podpory zarówno we wszystkich wy
kształconych kołach państwa. Nowe idee 
tylko wówczas bez gwałtownych prze
wrotów mogą wejść w życie, jeżeli n a 
czelne, posiadające klasy społeczne, p rzej
m ą się temi ideami. A takie świadectwo 
możemy wystawić niemieckim i austrya . 
ckim klasom posiadającym, źe z każdym 
rokiem większe zrozumienie i większą 
sympatyę okazują socyalno-politycznym 
zadaniom naszej epoki. W tem leży też 
zapewnienie rozszerzenia się tych idei 
po całej Europie. Nie ma nic niebezpie
czniejszego, jak  rozpadnięcie się społe
czeństwa na  dwa obozy, jeden odrzuca
jący wszystkie reformy a drugi gwałtem 
wszystkich nowości pożądający

„Anglia daje n am  tego pouczający 
p rzy k ład ; t*>m nasze teoretyczne, prawie 
naw et metafizyczne idee, małe znalazły 
u państwa u w zg lędn ien ie , ale zdrowy 
polityczny zmysł i praktyczny patryo- 
tyzm wyższych klas wprowadziły bez 
tych doktryn wielki zwrot w opinii pu
blicznej. Dobro ludu, poprawa bytu klas 
pracujących są tam  wspólnym celem 
wszystkich stronnictw, a tylko na tej 
drodze mogą się w Europie utrzymać 
dawne stronnictwa. Nie w reformie kon- 
ntytucyi, nie w politycznych przewrotach, 
ale w przejęciu się rządów socyalno-po- 
ntycznemi ideami, leży przyszły rozwój 

uropy. L co wobec tych spraw obojętnie 
reakcyjnie się zachow uje , utracić 

musi wszelkie polityczne znaczenie. Mu

simy jednak  zastrzedz dla siebie prawo 
krytycznego badania nowych idei i każ
dej z nich bez wyboru przyjmować nam 
nie wolno. Wiemy, że droga ta jest po
wolniejszą, aniżeli radykalny przewrót 
społeczny, ale ponieważ idzie nam nie
tylko o socyalny p o s tę p , lecz także o 
pielęgnowanie najświętszych zdobyczy 
cywilizacyi, obieramy tę drogę powol
niejszą.

„Stopniowo tylko rozwija się ludzkość, 
ale ciągłym i nieprzerwanym jes t  jej po
stęp, a wobec smutnych doświadczeń ży
ciowych pociesza nas zawsze wiara w 
zdolność doskonalenia się ludzi.

„Okres doskonalenia się wydawać się 
musi każdemu przyjacielowi ludzkości 
i każdemu patryocie za d ług im ; postęp 
jednak  do tej doskonałości je s t  n ieza
przeczonym, a przyspieszyć go i skiero
wywać na właściwe tory je s t  naszem za
daniem. Do t-go jesteśmy wszyscy po
wołani; musimy jednak  pracując dlatego 
celu posiadać nie tylko silne przekona
nia i gruntowną wiedzę, ale także wiele 
pobłażliwości wobec zapatrywań in n y c h ; 
socyalne reformy w przeciwstawieństwie 
do socyalnych przewrotów nie znoszą 
wrog:ego potępienia interesów poszcze
gólnych warstw społeczeństwa, przeci
wnie mając na oku ogólne dobro, z ró 
wną miłością na wszystkich spoglądać 
musimy i nie wolno nam wyrzekać się 
nadzieji pokojowego wyrównania p rzec i
wnych zapatryw ań14.

K s . B ism ark
i o d b u d o w a n i e  P o l s k i

W  najnow szym  num erze  zam ieszcza  
N ation  bardzo  n a  czasie k i lka  in te re -  
su jących wspomnień, k tó re  ja sn o  p rz e d 
stawiają , co n iegdyś  m yś la ł  ks. Bis- 
m a rk  o możliwości p o w s ta n ia  pańs tw a  
polskiego i w  ogóle o k w e s tv i  polskiej.

N a  około stołu zas taw ionego  wy- 
k w in tn e m i  p o traw am i siedzi w ybrane  
tow arzystw o p rusk i  nas tępca  tronu , 
późnie jszy  cesarz F ry d e ry k ,  B ism a rk  
i inn i.  R  zm ow a przechodzi z p rz e d 
m io tu  n a  przedm iot, a  poprzedn ik  hr. 
C ap r iv i  s ta ra  się j ą  z w yrachow aniem  
zwrócić  n a  rzeczy, na  k tó re  chc ia łby  
sk ie row ać  uw ag ę  n as tęp cy  tronu . 
W s tę p  stanow i pow ne zajście. Miało 
się bowiem niedaw no zdarzyć , że szy ld
wach narodowości polskiej n ie  chciał 
ówczesnego kanc le rza  pańs tw a  wpuśoió 
do d o m u ; dopiero  g d y  się B ism ark  
z n im  porozum iał w  ję z y k u  polskim, 
dał s ię  żołnierz p rzekonać . Całe n ap ro 
w adzenie  było nac iągn ię te ,  dz iw neby  
bowiem nieco było, ażeby  pruski s z y ld 
w ach  osobistośoi w unifo rm ie  je n e ra ła  
prusk iego  nie chciał w p u śc ić ;  w czasie 
ob iadu  i t e n  wstęp b y ł  dobry , lepszy 
j e d n a k  a to li c iąg  dalszy:

W  szpita lu  rów nież  próbow ałem  
rozm aw iać  przed  kilku  dn iam i z po l
sk im i żo łnierzam i i ci w yg ląda li  na  
bardzo u rad o w an y ch  słysząc  je n e ra ła  
m ów iącego  ich  ję z y k ie m  ojczystym . 
Ż i łu ję ,  że n ie  m ogłem  rozm ow y dłużej 
p row adzić , g d y ż  nie  m iałem  ju ż  czasu.

A  n as tępn ie  zwraoając się do n a 
stępcy tronu , doda ł

— B yłoby  może pożądanem , g d y b y  
i ich  wódz m ógł z n .m i w  ich  ojczy
stym  ję z y k u  rozm awiać.

Następca t ro n u :  B ism ark , znow u mi 
p an  o tem  wspom inasz, o czem ju ż  n ie  
jedn o k ro tn ie  mówiłeś. Nie, j a  ju ż  wię
cej uczyć się nie chcę.

B i s m a r k : Ale przecież to są dobrzy  
żołnierze K ró lew sk a  W ysokość  i po
czciwi Indzie... a w ie lk i książę mówił 
przecież ta k  dobrze po polsku j a k  i po 
n  cmiecku, a późniejsi królow ie rów nież  
rozum ieli  ję zy k  polski. D cpiero  F r y d e 
ry k  W ie lk i  tem  się n ie  zajmował, te n  
jednakow oż mówił lepiej po francusku, 
niż po niemiecku.

N as tępca  t r o n u :  To w szy s tk o  być 
może, j a  j e d n a k  n ie  chcę się u czyć  ję 
zyka polsk iego  — oni m u sz ą  się n a u 
czyć po niem iecku.

To by ł  nieco inny — pow iada da,- 
lej N ation  — B ism ark , n iż  obecny  w ła 
ściciel zam ku  w arcińskiego, k tó ry  w 
je d n e j  z pop rzed n ich  mow naw et z a 
znaczył,  że us i łow an ia  po lonizaoyjne 
w ychodz iły  zaw sze  z d o m u  H o h e n 
zollernów, spow odow ane zręcznem  p o 
s tęp o w an iem  polskich  n a d w o rn y c h  k a 
w alerów. Źe się je d n a k  przy owej r o z 
m ow ie  b ies iadne j  n ie  rozchodziło  o n a 
g ły  pomysł, w yn ika  to  ju ż  ze słów na- 
nas tępcy  tronu : „zm ow u p an  w spom i
nasz" .

W  rzeczyw istośc i nos ił  się ów cze
sn y  k an c le rz  p a ń s tw a  ta k ż e  z możli- 
w em i kom binacyam i polityoznem i, k tó 
ry c h  m ożliw ość  pociągnęłaby  in te resu 
jące ,  dla n ie jednych  n iez rum ia łe  skutki, 
że nie Polacy po n iem iecku , lecz n ie 
miecki nas tępca  tronu  po polsku m ia ł  
się uczyć.

A i o tem  m am y  dobrą  n o ta tk ę  — 
pisze dalęj N ation. — B y ły  kanc le rz  
pańs tw a ,  k tó ry  bawił d ługi czas  pod
czas zw ycięsk ich  w alk  p rzy  wielkim  
e lek to rze  n a  wschodzie i p rzy  jeg o  po
łączen iu  z K aro lem  X .  szwedzkiem, 
k tóre  m u  obieoywało wielkie korzyści, 
zauw ażył,  i® szkoda, iż  stosunek e lek
tora  do H o la n d y i  przeszkodził m u  z ko
rzyści ty c h  na leży ty  w yciągnąć  poży
tek, m ia ł  bow iem  n iez łe  widoki z a w ła 
dnięcia także  z ach o d n ich   ̂ prowinoyj 
polskich. G d y  n a  to odpow iedz ia ł  Del- 
briiok, że w tedy  n ie  b y ły b y  P ru s y  p a ń 
s tw em  niemieckiem, odrzek ł  B i s m a rk : 
„ T a k  żleby nie  było, z re sz tą  ni® za
szkodziłoby ta k  bardzo, g d y b y  się było 
s ta ło  coś tak iego  n a  półnooy j a k  w A u 
s t ry i  n a  połud ’iu ; ozem ta m  są  W ę 
grzy , tem  b y l ib y  u  nas  Polacy . Do 
u w ag i  tej do łączył on  p o p rz e d n ią  
w zm iankę, że rad z i ł  następoy tronu, 
ażeby  sy n a  sw ego  kazał uozyć języka  
polskiego, co się je d n a k  n ieste ty  ku 
jeg o  ubo lew an iu  n ie  stało.

Do opow ieśc i  tej N a tio n , ozyni Ber- 
liner Tageblatt te j  treści u w a g ę : Że 
k s iążę  B ism ark , k tó r y  m ożliw ość  od 

b u d o w a n ia  p a ń s tw a  po lsk iego  n a  w zór 
W ę g ie r  t r a k to w a ł  bez  na rodow ego  r o z 
d ra ż n ie n ia  i k tó ry  n iem iecką  ro d z in ę  
cesa rską  po polsku chcia ł uczyó, dziś 
sw o je m u  nas tęp cy ,  k tó ry  tego  w s z y s t 
k iego  bez  w ą tp ie n ia  n ie  chce, z a rzu ca  
w y d a n ie  n a  łu p  p a ń s tw a  niem ieckiego , 
n ie  j e s t  d z iw n e m  i z u p e łn ie  j e s t  z ro 
zum iałem . H e n ry k  IV, k tó r y  ta k ż e  był 
w ie lk im  d y p lo m a tą  i m ężem  s ta n u  m a 
wiał z n a iw n ą  o tw a r to śc ią  gen ia lnych  
lu d z i :  „Ores j e  d is  u n e  chose, o res  j e  
dis  u n e  a u t r e  ohose.14 Tak  sam o i k s ią 
żę B ism ark  raz  mów to, d ru g i  r a z  co 
in n  jgo, a te ra z  m ów i znow u  co i n n e 
go, sądząc, że  to m oże p rzy n ie ść  mu 
poży tek , m ianow ic ie  podkopać  s ta n o 
w isko je g o  następcy .

. zjazd
Lwów 30 września.

Drugie posiedzenie I  zjazdu balneo
logów polskich odbyło się wczoraj popo
łudniu, na którem uchwalono na wnio
sek komisyi założenie T o  w. b a l n e o l o 
g i c z n e g o ,  do którego należeć będą 
mogli właściciele, względnie zarządcy 
lub administratorowie zdrojowisk i leka
rze, oraz osoby zajmujące się sprawami 
balneologieznemi. Celem naszego Tow. 
je s t  zastępowanie interesów zdrojowisk i 
wzajemna wymiana nabytego dośw.ad- 
czenia praktycznego. Następnie uchwa
lono, że zjazdy mają się odbywać coro
cznie, w czasie od 20 września do 1 paź- 
dziern:ka w jednem  ze zdrojowisk, nie 
wyłączając miast.

Co do wkładek przyjęto, że zakłady 
lecznicze ma,,! uiszczać do kasy Tow. 
balneologicznego po 10 złr. rocznie, le 
karze zaś po 2 złr. Nad kw<’styą wkła
dek rozwinęła się dość ożywiona dysku- 
sya, która doprowadziła do wyboru ko
mitetu wykonawczego, złożonego z 5 
członków. Komitet ten zajmie się dokła
dnie klasyfikacyą członków, oraz przed 
łoży opracowany przez siebie szczegóło
wo sta tu t  Tow. do zatwierdzenia władzy. 
Do komitetu" wybrani zostali pp. dr. Me- 
runowicz (jako przewodniczący), dr, Glu- 
ziński, dr. Lorencki, hr. Potocki z Ry
manowa i Wiśniewski ze Szczawnicy.

O godz. 6. w. przybył do sali obrad 
p. dyr. Marchwicki i powitał serdeczne- 
mi słowy zjazd, imieniem dyrekcyi w y
stawy, wyrażając radość, że właśnie na 
wystawie zawiązało się tak pożyteczne 
Towarzystwo, które jes t  między innemi 
wynikiem praktycznym naszego przed
sięwzięcia narodowego.

Z kolei nastąp ił  referat, p. Wiśniew
skiego : „O opodatkowaniu zdrojowisk44. 
P. W. po in iós ł  —  jak  wielce niekorzy
stnym  dla naszych zdrojowisk był rok 
bieżący, w którym żaden z sezonów nie 
dopisał.

Skargi dają się słyszeć zewsząd, a 
na  dobitek zarządy uginają się pod cię
żarem podatków klasowego i domowo- 
czynszowego. Referent tedy proponuje, 
ażeby delegacya z łona zjazdu udała się 
do p. wiceprezydenta Korytowskiego z 
prośbą, jeśli nie o odpisywanie tych po
datków r. b., to przyna muiej o naka
zanie inspektorom podatkowym, ażeby 
ściąganie odbywało się w sposób łag o 
dniejszy.

Wniosek ten jednomyślnie uchwalo
no i dziś o godzinie 12 w południe uda 
się deputacya do p. Korytowskiego. N a
leżą do niej pp. Merunowicz, dr. Glu- 
zińzki, hr.  Potocki i Krynicki.

Po wyczerpaniu porządku dziennego, 
pożegnał przewodniczący uczestników zja
zdu i podziękował im za gorliwy udział 
w obradach. Następny zjazd odbędzie się 
w r. p. w Krynicy.

Wieczorem zasiedli uczestnicy zjazdu 
do wspólnej wieczerzy w restauracyi Zo 
gelmana.

Nagrody na w p ń ;l|

przyznane przez komitet sędziów. 

G rapa X X V III.
(Literatura — Dziennikarstwo. — Drukarstwo.)

1. . W  dziale p iśm iennictw a  :

D yplom  honorowy kom itetu w ystaw y.
Akademia umiejętności w Krakowie 

za wydawnictwo map przedstawiających 
jej działalność w badaniu ziem poi 
skieh jakoteż i wielkiej tablicy sts,- 
tystyczno - graficznej wybrażając : ruch 
wydawniczy w Polsce od roku 1794 do 
1893, za ceune publikacye w liczbie 374 
tomów, wydanych przez tę najwyższą 
instytucyę naukową w kraju naszym.

M edal srebrny kom itetu  wystawy.
Rutkowski Józef w Krakowie, za o- 

pracowanie tablicy statystyczno - g ra f i 
cznej.

2) W  dziale drukarstw a:
D yplom  honorowy kom itetu  w ystaw y.

D rukarn ia  Czasu w Krakowie za świe
tne okazy druków, w yehodzących od lat 
dawnych z tej oficyny.

M edal zło ty kom itetu w ystaw y.
D rukarn ia  WŁ S. Anczyea i Sp. w 

Krakowie za prześliczne i s ta ranne  oka
zy druków.

M edal srebrny kom itetu wystaw y.
D rukarnia  Pillera  i Sp. Lwów, D ru 

karnia związkowa Lwów i drukarnia  J. 
Styfiego Przemyśl za piękne i s taranne 
druki.

M edal brom ow y kom itetu  wystaw y.
D rukarn ia  ludowa Lwów, drukarnia 

Jakubowskiego w N. Sączu, drukarnia  
Zupr.Ka w Drohobyczu, za staranne d ru 
ki. Zarządcy d rukarń :  Łakociński Józef, 
Gadowski Jan  i Weber W ładysław za 
wzorowe prowadzenie drukarn i,  a N eu
man Józef, techniczny kierownik firmy 
„Piller i S p .“ za staranność około d ru
ków wychodzących z tej oficyny.

L is t  pochw alny.
Gollob Zygm unt we Lwowie za ła 

dnie wykonane druki. Maszyniści Stodo- 
lak Antoni, Koch za czyste i s taranne 
odbicia druków. Świerzyński Aleksander 
za prace zecerskie artystycznie wykona
ne. Towarz. im. Szewczenki we Lwowie 
za pięknie wykonane wzory druków we 
własnej drukarni.

3. W  dziale le ja m i i  w ycinania  czcio
nek.

M edal srebrny kom itetu w ystawy.

Golczewski Adolf, Lwów, za okazy 
czcionek własnego wyrobu. Błędkowski 
St. M aksym ilian , Wiedeń, za artysty
czne i odręczne wykonanie wzorów pi
sma ciętego.

4. W  dziale księgarskim  i  w ydaw ni
czym.

M edal zło ty  kom itetu w ystaw y.

Księgarnia II. A ltenberga, Lwów, za 
ilustrowane wydawnictwa arcydzieł lite
ratury polskiej.

M edal srebrny kom itetu wystawy.
Księgarnia  spółki wydawniczej w Kra

kowi, za piękne, tanie i pożyteczne wy
dawnictwa dzieł polskich. Miarka K., Mi
kułów (Szląsk pr.), za publikacye dla lu 
du. Księgarnia Seyfartha i Czajkowskiego 
we Lwowie za wydawnictwo podręczni
ków szkolnych i inne nakłady. Wilhelm 
Zuckerkandel, Złoczów, za wydawnictwo 
tauiej i popularnej „Biblioteki powsze
chnej" . Mnzeum przemysłowe we Lwo
wie za wydawnictwo „Wzorów przemy
słu domowego14. Stow. dla wydawnictwa 
dzieł lekarskich pod redakcyą dr. Kor
czyńskiego w Krakowie za swe wyda
wnictwa. Poliński Józef, Lwów, za za
sługi około podniesienia polskiej s teno
grafii.

M edal brom ow y kom itetu  w y s ta w y :
W est Feliks, Brody i Pelar J. A., 

Rzeszów, za własne nakłady. Matula Ma- 
ryan, kierownik księgarnij i spółki wy
dawniczej polskiej w Krakowie.

L is t  p o chw a lny :
Towarzystwo Jezusowe w Krakowie 

za tanie wydawnictwa dzieł religijuo- 
moralnych. Kozłowski Karol, Poznań, 
za piękne wydawnictwo obrazkowe. Zs 
wistowski Szczepan, za stenografie „Gra
żyny44.

5) W  dziale introligatorskim .

M eda l złoty kom itetu wystawy-
Jahoda  Robert, Kraków, za pełne 

smaku i artystyczne wyroby in tro liga
torskie. Wierzbicki Ludwik, Lwów, za 
piękne i artystyczne wyroby in tro liga
torskie.

M edal srebrny państwowy.
Wójcik Karol, Kraków i Kuczabiński 

W incenty, Lwów, za wzorowo i artysty
cznie wykonane roboty introligatorskie.

M edal srebrny kom itetu w ystaw y.

Getritz Aleksander, Lwów, za piękne 
wyroby introligatorskie.

M edal brom ow y kom itetu w y s ta w y :
Spożarski Michał i syn, Lwów. za 

ładne oprawy książek do modlenia. Re- 
petowski Piotr, Kraków, za ładne opra
wy książek. Andraszek Franciszek, współ- 
p racownik u Jahody w Krakowie. Tym- 
kow, współpracownik u W. Knczabiń 
skiego we Lwowie.

6) W  dziale litograficznym.
Mectal srebrny kom itetu wystawy.
Hólzel E., Wied; ń, za piękne wyko

nanie szkolnych map polskich.

M edal brom owy.
Andrąjczyn Andrzej, Lwów, za ładne 

okazy litograficzne.

L is t pochwalny.
Miziewniz A. J. i Sp., Kołomyja za 

ładne wzory litograficzne.

7) W  dziale fotografii i fotom iniatur.
D yplom  honorowy kom itetu w ystaw y:

Mien Juliusz, Kraków, za znakomite 
i artystyczne zdjęcia fotograficzne.

M edal złoty kom itetu w ystaw y.
Zakład fotograficzuy „Maria44, Lwów, 

za prześliczne zdjęcia fotograficzne, a 
w szczególności za artystyczne zdjęcie 
widokn Lwowa.

M edal srebrny kom itetu wystaw y.
Mazur Dawid, Lwów, Boretti T. E. 

Grodno, Jahudka Józef, Wiedeń, Bachry- 
nowicz Teodozy, Czerniowce i Jacob. A., 
Toruń, za piękne zdjęcia fotograficzne. 
Grzywiński Stefan, Lwów, za a r i j s t y 
cznie wykonane fotominiatury. Sziin Jó 
zef, za prace kaligraficzne.

M edal bronzowy kom. wystaw y.
Zakład fotograficzny „O lga44, „Stella44, 

i Strzelecki Kaz. Czortków, Popiel Józef 
za pięknie zdjęcia fotograficzne, Zofia 
Trz męska za wsprłpracownictwo w ate
lier E. Trzemeskiego.

L is t  pochw alny.
Jurkiewicz T. Kołomyja i Falkowski 

Jerzy Grud„.ądz za zdjęcia fotograficzne, 
Członkowie „Klubu miłośników fotografi4, 
Piegłowski, kapitan Pirgo, Stromenger, 
Widyński i S. Matkowski za zdjęcia fo
tograficzne.

Wszelkie publikacye peryodyczne u- 
chylone zostały przez komitet'sędziów od 
ubiegania się o nagrodę.

D yrekoya w y s taw y  prosi nas  o z a 
notowanie, że w  sp raw ozdan iu  z g r u p y  
33 komisyi ju ro ró w , opuszczono przez 
zapom nien ie  Zw iązek  s tow arzyszeń  ż a 
rt kow ych i gospodarczych , k tó ry  p rzy  
p rem iow aniu  o trzy m ał  m edal z ło ty  k o 
m i te tu  w ystaw y.

KRONIKA.
L w ów  dnia 1. października.

Zapiski osobiste. Prof. dr. Wicherkie- 
wicz, znakomity okulista, przybył z Poznnia 
do Lwowa celem zwidzenia wystawy. Z 
Krakowa przyjechał także w tym celu zna 
ny lekarz dr. Buzdyga.,.

Bawią we Lwowie: Władysław Struszkie- 
wicz radca rządowy i inspektor kultury kraj. 
dla Galicyi, baron Schwarz-Meiller radca 
rządowy i inspektor kultury kraj. dla Szlą- 
ska i Bukowiny i dr. Emil Ertl s kretarz 
ministerstwa rolnictwa.

Arcyk s ią ż ę !a  Leopold i Albrecht Sal- 
vatorowie bawili przez dni kilka na polo
waniu w dobrach Skole, gdzie mieszkali u 
p, Schmidta. We czwartek ubili arcyksią-. 
żęta dwa niedźwiedzie. Wczoraj odjechali 
obaj arcyksiążęta ze Lwowa.

Arcyksiążę Leopold Salvator, położył cel
nym Btrzałem niedźwiedzia. Cielsko zwierzę
cia od lał arcyksiążę p. Hartlowi do wy
pchania.

J e n e r a l - p o r u c z n i k  A lb o r i  obejmuje 
nowe swoje stanowisko komendanta I. kor 
pusu w Krakowie dopiero za 2 lub 3 ty
godnie, po powrocie z urlopu nowomiano- 
wanego komendanta II. korpusu w Wie 
dniu jen. hr. U/Xkuell-Gyllenbanda. Jak wia
domo jen. Albori pełnił dotąd obowiązki za
stępcy komendanta II. korpusu w Wiedniu, 
skąd powołany został na główno-komende- 
rującego w Krakowie.

Z ar :n ii. Zastępcami lekarzy asysten
tów zosteli mianowani przy szpitalach woj
skowych; w Wieduiu: Benoni Edward i 
Brodfeld Izydor; w Przemyślu: Grabszaid
Dawid, Jaciów Mikołaj, Spatz Izaak, Braun 
Mendel, Janowicz Włodz. i Stauber Salo
mon ; we Lwowie: Fuchs Bernard, Gwo- 
zdecki Teofil, Kędzior Wawrz., Kraus Adam, 
Łeóko Zenon, Lux Waler., Munzer Raf., 
Sochacki Lern, Zile Jul., Ciszka Edm. i 
Scbon Szymon ; w Krakowie: Czerwiński 
Kaz., Górnikiewicz Ant., Landau Saul, Lang 
Ottokar, Mullik Józef, Rokossowski Adal
bert, Ź) dkowicz Wład., Teller Józef i Sy
rop Akiba.

Praktykantami aptekarskimi miano wani : 
w Wiedniu: Czerkis Majer i Mirski Józef; 
w Przemyślu : Łukasiewicz Jan i Freuden- 
thal Fiszel: we Lwowie: Kimmelman Owa- 
dje, Stencel Jan i Miinczeles B er i ; w Kra
kowie : Gulz Ern., Chełmicki Józ^f, Bor
kowski Wład., Szczepański Stan. i Włyński 
Kaz., w Czerniowcaeh: Rapoport. Oskar,
Tittinger Juda i Stemberg Adolf.

W stosunek pozasłużbowy przeszedł po
rucznik Sędzimir Bron. pp. 45 . spensyono 
wany został Ansion Jul. pp. 89. i proboszcz 
wojskowy Wojakiewicz Jan w Krakowie.

Egzam in oficersk i w artyleryi zło
żyli z pomyślnym skutkiem : Miączyński,
Kirschner, Sigmuud, Baianiecki, Kukner, 
Góralczyk, Hornuug, Burtmański (z odzn.), 
Prokopowicz, Kojtschim, Grossmann, Swo
boda, Staniszewski, Wójcicki, Kubalik, Sa
wicki, Mcisencr, Merawiglia, Janczor, Ku
rzawa, ŁozińsKi, Wycliera i Bohaczek. Od
stąpiło od egzaminu 7, reprobowano na dru- 
~i rok — słu_i.bj: U  salwa -jL£ mł-J sieńców; 
którzy i tak nie będą mogli zostać oficera
mi, musi służyć' drugi rok.

Z w itn y  w łasności ziem skich  na 
Podolu. Śniatyn Koszyłowiecki nabył od 
p. Stanisława Cielińskiego, p. Karol Buber 
za cenę 85.000 zł. — Połowę d ó b ł Ubrynia 
nabyli d pp. Dewiczów pp. T. Potocki i 
Wł. Rudrof, za 150.000 zł. — p, Katarzy
na M a n d iu k  sprzedała wieś Zacisze p. Ma
ryi Ujejskiej za 46.000 zł. — Majętność 
CzerkawBzczyznę nabył od p. Anieli Dewicz 
p. Bazyli Ropij za 69.000 zł.

Jako kandydat na posła  do sejmu 
z mniejszych posiadłości okręgu tarnobrze
skiego w miejsce śp. Jana hr. Tarnowskie
go, występnje syn t^goż Zdzisław hr. Tar
nowski.

S lu b  panny Jadwigi Szulisławskiej z 
panem Leonem Gynrkovichem praktykantem 
konceptowym kraj. Dyrekcyi Bkarbu odbę
dzie się w sobotę 6 bm. w kolegiacie sta
nisławowskiej

ślub p. Stanisława Lachowicza, apteka
rza we Lwowie z p. Stellą Kiimowiczówną, 
córką śp. Aleksandra, inżyniera kolei Karo 
la Ludwika, odbędzie się 4. bm. o godzinie 
7. wieczorem w kościele św Mikołaja.

Dnia 17. października odbędzie się w 
Zadwórzu ślub panny Stefanii Bohdanównej, 
córki pp. Hipolitów Bohdanów, z p. Stani
sławem Ujejskim, synem p. Zdzisława z Ru- 
pniewa Ujejskiego,

Na w js  aw ie drobiu i  królików
przyznano następujące nagrody;

D y p lo m  honorowy dyr. wystawy: zakła
dowi chowu drobiu rasowego w Wiązownicy 
kB. Jerznwy Czartoryskiej za liozuą i dobo
rową kolekcyę kur, kaczek, gęsi, indyków i 
gołębi.

Medale złote dyrekcyi wystawy : p. Wła 
aystawowi Falkowskiemu ze Zboisk w pow. 
sokalskim za piękną kolekcyę różnych /as 
królików i prace literackie z dziedziny cho
wu drobiu i królików i ks, Czartoryskiej za 
koguta i kurę rasy Plymouth-Ruck.

Medale srebrne wystawy: St. hr. Bade
niowej z Rądziechowa za białe indyki; . dr. 
Alfredowi Beilowi ze Stanisławowa za ko- 
lekcyę gołębi; Edwinowi Podwinowi z Wią
zownicy za umiejętne kierownictwo zakła
dem chowu drobiu; ks. J. Czartoryskiej dwa; 
za parę gęsi tuluzki h i za parę kaczek 
Pekin.

Medale bronzowe: ks. Czartoryskiej dwa: 
za gęsi emdeńskie i kolekcyę królików; p. 
K. Dziadoniowi za gołębie; Kazimierzowi 
Dobrowolskiemu z Jarosławia za gołębie; 
St. hr. Badeniowej za kapłony ; Wł. Fal
kowskiemu d w a : za króliki fiamandzk.e i 
niebieskie lotaryngskie; ks. Jerzowej Sapie- 
żynie za kury białe; Janowi Jirsikowi ze 
Lwowa za gęsi krzyżowane; Kaz..Dobrowol
skiemu z Jarosławia za kury pigmejskie.

Listy pochwalne księżnej Czartoryskiej 
cztery: za kolekcyę kaczek, za indyki ame
rykańskie, za kury Wyandotte i za parę 
kaczek szmaragdowyoh; pani Edwinowej 
Podevinowej za kury czarne Bantam i za 
karły jas-trzębiaste; Karolowi Daiadoniowi za 
3 kury pigmejskie złote bantamy; Romanowi 
Strojnowskiemu z Babicy za kury siedmio
grodzki. ; Maryi Morawskiej z Kłonic za 
kury rasy koohinchińskiei.

Nagrodę pieniężną w kwocie 10 z ł . :

Edwardowi Szpaczyńskiemu z Pawłowa za 
kury rasy krajowej zielononóżki.

W ieczór w Kole literack im . Dziś 
we wtorek d. 2. października o godz. 7 1/ ,  
wieczorem, odczyta w „Kole literacko-arty- 
slycznem" Aureli U r b a ń s k i  swoje dwie 
„humoreski" p. n.: 1) „Tak płata nieraz 
psoty konduktor — lub Drzypadek. 2) „Z 
księgi stworzenia rodzaju literackiego44. Pier
wsza zawiera satyrę na korsarstwo literackie, 
druga ma za przedmiot epizod z lwowskiego 
życia literackiego z czasów „Kronik niedziel
nych" Jana Lama. W wieczorku przyrzekli 
łaskawy współudział pp, Neuhauser i Zegar- 
kowski. Wstęp wolny dla członków „Koła44 
z rodzinami i osób poleconych.

W alne zgrom adzenie I gal. stowa
rzyszenia głuchoniemych „Nadzieja44 odbyło 
zię wczoraj o godzinie 4 popoł. w lokalu 
„Gwiazdy", w obecności wielu członków 
oraz przedstawiciela Rady miejskiej i człon
ka honorowego towarzystwa ks. kan. Mazu- 
raka. P. W. Kolesiński przedstawił 1 8 -ro
czne sprawozdanie wydziału, które wykazuje 
jaskrawo mąłe zainteresowanie się szerszej 
publiczności losami tej pożytecznej, ze wszech 
miar na poparcie zasługującej insiytucyi. 
Z kolei nastąpiły wybory. Prezesem towarz. 
wybrany został nadal p. Juliusz Zellinger, 
sekretarzem p. Wł. Kolesiński, kontroloreia 
zaś p. Ernest Lang.

L iczna d rożyna w eselna towarzy
szyła obrzędowi zaślubin p. dr. Bron:sława 
Ostaszewskiego, obrouey dla spraw karnych, 
z panną Janiną Kunicką, który odbył się 
w Bobotę o godz. 7 wieczorem w kościele 
św\ Mikołaja. Po ceremonii kościelnej ro
dzice panny młodej przyjmowali serdecznie 
grono weselne w swej pięknej i z komfor
tem urządzonej willi przy ul. Pohulanki.

Z p la c u  w y s taw y . Pomimo nie zbyt 
sprzyjającej aury, plac wystawy roił się 
wczoraj od rana od publiczności, popołudniu 
zaś, a zwłaszcza w porze wieczoru !, gdy 
całe wzgórze stryjskie zajaśniało od tysiąca 
lampek i lampionów na przyjęcie pp. radnych 
krakowskich — około 12.000 osób przewi
nęło się przez plao wystawy. Tombola była, 
jak zwykle, bardzo ożywiona, co skłoniło 
organizatorów do powtórzenia i dziś tej za
bawy. Dzieć ni szczęścia były wczoraj dwie 
panie: Anna Moclinacka, która wygrała I  
tombolę (zegar ścienny) i JEIermina Vetterl, 
żona leśniczego, której przypadła w udziale 
bieiisna stołowa. Drugą nagrodę wygrał p. 
Maurycy Lieberman. Opróoz zapowiedzianych 
wycieczek, a więc; rady krakowskiej oraz 
włościan i dzieci z Oleska i Drohobycza 
przybyły także na wystawę dzieci z przytu
liska brata Alberta w liczbie 80 które po
dejmowała obiadem p. Łomnicka.

W w yelt ezce krakowskiej brali udział 
następujący radni: Fiiedlein, Pieniążek, Jor
dan, Obaliński, Rotter, Szpakowski, Hajdu- 
kiewicz, Chyliński, Rżąca, Knaus, Beringer, 
Rosenblatt, Redyk, Horowitz, Ichheiser, 
Styczeń, Slęk, Szarski, Kwiatkowski, Bo
rowski, Rehman, Nowaeki, Popiel, Jakubo
wicz, Asnyk.

Do najprzyjemniejszych chwil ze swego 
pobytu we Lwowie, członkowie krakowskiej 
Rady, zaliczyć będą musieli godziny, spę
dzone sobotniego wieczora w _  salonach 
yrentsrWi. '"HarćlrwioKltL ~na raucie na ich 
cześć wydanym. Próez krakowskich gości, 
przybyło na raut wiele, poważne stanowi
ska w krajn i mieście zajmujących osób a 
między innymi marszałek ks! Sanguszko, 
prezes ks. Sapieha, Jerzy ks. Czartoryski, 
Włodzimierz hr. Dzieduszycki, prez. Mochna
cki, dr. Kusztelan, ks. Wawrzyniak patron 
poznańskich kółek zaliczkowych, pos. Szcze- 
panowski, dyr. Zima, St. Brykc/yński, Za- 
charyewicz, Syroczynski, dyr. Jeleń, człon
kowie dyrekcyi wystawy lir. Łubieński, Sko
wron, Zieliński, reprezentanci prasy lwow
skiej i redaktor Czasu p. Chyliński i w. i., 
ogółem ośmdziesiąt osób. Gospodarstwo wi
tali swoich gości z całą uprzejmością i po
dejmowali z Berdeczna gościnnością. To też 
i serdeczną była cecha całego rautu, tema
tem zaś ożywionej pogawędy była natural
nie nasza wystawa i wielkie wrażenie, jakie 
ona na wszystkich wywołuje.

(G) Sam obójstw o. Wczoraj po godz 
12 w południe listonosz D. Wołyniec, żo
naty, ojciec kilkorga dzieci, wszedł do ka
mienicy 1. 1 przy placu Maryi Śnieżnej i 
wyskoczył przez dkno1 z 3 piętra na chodnik. 
Nieszczęśliwy padł głową na kamienie z ta
ką siłą, że roztrzaskał zupełnie czaszkę a 
mózg wyskoczył. Powodem samobójstwa ma 
być wytoczone mu śledztwo dyscyplinarne.

EpDog' d efrau d acji celnych . W
roku zeszłym na wiosnę wła ize skarbowe 
odaryły olbrzymie dtfraudacye celne, popeł
niane przez kupców żydowskich z kilkuna
stu miast galicyjskich, którzy przemyoali z 
Niemiec rozmaite towary. Wskutek tego n a 
stąpiły liczne aresztowania i rewizye w 
Białej, Oświęcimie, Chrzanowie, Krakowie, 
Tarnowie, Rzeszowie, Lwowie, Brodach itd., 
a śledztwo wykazało, że defraudanci zaku- 
powali w Niemczech towary, polecali nad
syłać je do miasteczka Nowego Berunia, po
łożonego na pruskim Szląsku, tuż nad g r a 
nicą austryacką, skąd przez przemytmków 
sprowadzali je do Galicyi, naturalnie bez 
żadej opłaty. Śledztwo w tej sprawie, pro
wadzone przeszło rok przez delegowanych 
komisarzy śledczych krakowskiej dyrekcyi 
skarbu, wykazało, że przeszło 250 kupców 
brało udział w tych defraudacyach, uszczu
plając nietylko przez wiele lat dochody pań
stwa, ale także podkopując rzetelne knpiec- 
two i produkcyę krajową. Towary niemiec
kie, sprowadzane bez opłaty celnej, nawet 
z kosztami transportu były 0 wiele tańsze 
od towarów krajowych, co egzystencyę gali
cyjskich i wogóle anstryackich fabryk nie* 
litościwie podkopywało. Przed kilku dniami 
doręczono obwini°Dym wyroki lwowskiego 
sądu wyższego dla spraw dochodów skarbo
wych we Lwowie. Łączna kara pieniężna 
na obwinionych o defraudaeye, wynosi oko
ło 690.000 zł., a łączna kara aresztu 
przeszło sto lat. 0p wspomnianego wyroku 
mogą zasądzeni wnieść odwołanie do naj
wyższego sądu dla spraw dochodów skar
bowych w Wiedniu.

Szerzenie w aśni narodow ych. Z Do-
bromilskiego piszą n a m ! Wśród pojednaw- 
czego prądu, jaki przed paru laty między 
„dwoma narodowościami" kraj nasz zamie
szkującymi zainicyoncwany został, i wobec 
zamanifestowanych świeżo w czasie popytu 
cesarza dążeń do zgodnego między nami a 
Rusinami pożycia, — wydarzają się jednak

o d n o w i e  „ C 4 a * e t ę  I S T a t i r o c l o w s ą * * !
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wybryki niektórych świaszczenników, świad
czące już nietylko o rasowej nienawiści na 
polu politycznem, ale nawet o karygodnej 
nietolerancyi na polu religii. Fakt podobny 
był niedawno we wsi Grąziowej, gdzie ksiądz 
gr. kat. Kier. zabierając się do chrztu dzie
cka — zobaczywszy między zaproszonymi 
przez ojca dziecięcia na chrzestnych rodzi
ców jedna kobietę, która wprawdzie z matki 
gr. kat. urodzona, ale już przed dwunastu 
laty wedle obowiązujących wówczas przepi
sów na obrządek łaciński przeszła, — ode
zwał do niej w te słowa „Proszu widstu- 
pyty, bo ja  ne pryjmaju na kumów takich 
Polakiw, kotry wiruju swoji matery poni- 
chałyu —  a gdy ta kobieta usunęła się z 
grona kumów, jednak w przedsionku cer
kwi pozostała, kazał jej tenże ksiądz cał
kiem z c e r k w i  s i ę  w y n i e ś ć .  Tenże 
ks. K. już dawniej nie pozwalał dzieciom 
szkolnym ruskiego obrządku chodzić na na
bożeństwo do łacińskiego kościółka w tej 
samej gminie zbudowanego ; a zelotyzm ru
ski posuwa do tego stopnia, że prawi swo
im parafianom, jakoby tylko jedna „wira 
ruska“ była od wieków postanowiona, „a 
tuta polskaja wira to sobi bohacze — Po
lak. — szlachciuny (sic) piznijsze zaprowa- 
dyły.u Zamiast zgody więc między obu ob
rządkami rzuca się zarzewie kłótni między 
lud i wbrew duchowi kościoła katolickiego 
poniża się obrządek łaciński, oraz obraża 
parafian Polaków w ich uczuciu religijnem, 
przyzwyczajonych wspólnie z Rusinami w 
jednej wsi mieszkającymi czy do kościoła 
czy do cerkwi uczęszczać, i mających się do
tąd za równie dobrych katolików, czy ich 
Polakami czy Rusinami nazywają.

Miliony ln e só w . K u r. S tan . opiera
jąc się na niedokładnych i mylnych danych, 
ogłasza, jakoby dr. Ignacy Kamiński nie był 
wstanie w obecnej chwili dać jakichkolwiek 
wyjaśnień w sprawie spadku lnesów. P. dr. 
Ignacy Kamiński wprawdzie przed 15 laty 
był w tej sprawie czynnym, jednakowoż nic 
nie zdziaławszy, zaniechał ją, gdy przeci
wnie obecny przedsiębiorca, mając w ręku w 
najnowszych czasach wydobyte, niezbite ma
tematyczne dowody prawego pochodzenia fa
milii w Polsce wprost od testatorki, sprawę 
tę dalej prowadzi.

O b ch ó d  n a r o d o w y .  D. 28 zm. od
było się w Budzanowie za staraniem tam
tejszego Kółka rolniczego żałobne nabożeń
stwo za spokój dusz: śp. Tadeusza Ko
ściuszki i pomordowanych przez Moskali 
Krożan. Na murach starego zamczyska po
wiewały żałobne flagi, katafalk p.„ystrojony 
był w kwiaty i wieńce oraz broń rozmaite
go kalibru, na przedzie którego widniał 
uwity rękami tutejszych zacnych Polek wie
niec z liści dębowych, ozdobny szarfą, na 
której widniał napis „Geniuszowi wolności 
i pomordowanym w Kroźach — Kółko rol
nicze. W nabożeństwie tern wzięły udział: 
intel.gencya, straż ogniowa, cechy, bractwa, 
siostry miłosierdzia i wielu parafian. Po 
mszy św. odśpiewano „Z dymem pożarów" 
i „Boże coś Polskę".

T r a g ic z n y  w y p a d e k  zdarzył się w 
Krzywem, powiecie skałackim, spowodowa
ny przez niejaką Lipszitzową, chorą na u 
myślę. Nieszczęśliwa ta w przystępie szału 
oblała suknie swe naftą i wyszedłszy na 
pole przyłożyła do przesiąkniętej naftą odzie
ży płonącą zapałkę. W straszny sposób po
parzonej udzielił pierwszej pomocy lekarz 
miejski dr. Gottfried ze Śkałatu, który je 
dnak nie ma nadziei utrzymania chorej przy 
życiu.

Nieostrożne obchodzenie się z
bronią. Z Budzanowa piszą nam: D. 26 
września 4 -letni chłopak gajowego Mikołaja 
Kormyły chwycił za zapomniany przez swe
go ojca nabity rewolwer i obracąjąc tako
wym na wsze strony sprawił, iż tenże wy
palił kładąc go trupem.

Z ja w isk o  n a t u r y .  Piszą nam z Bn- 
dzanowa : Jak  już wam donosiłem, drzewa 
ogołoćone skutkiem gradu w 1 pcu z liści, 
zakwitły w sierpniu po raz drugi jak na 
wiosnę, owoce atoli wyrosłe z ponownego 
kwiatu, choć sięgały już wielkości orzechów 
laskowych zmarniały, mróz bowiem, który 
z 28 na 24 zdo. dochodził do 2 i pół stopni 
zniszczył je do szczętu.

Pollcyanci z torbami. Magistrat 
Czerniowiec miasta ustroił żołnierzy policyj
nych w torby, w których znajdują się na
stępujące przedmioty ratunkowe : latarka, ban
daże, środki do tamowania upływu krwi i 
cueenia, krople anticholeryczne, liąia ratun
kowa, scyzoryk i zapałki. Bardzo poważnie 
wygląda obecnie — powiada czerń. Gaz. 
poi. —  ta nasza straż bezpieczeństwa, bę- 
d^oa zarazem chodzącem Towarzystwem ra- 
tu.nkowem.

onesrdajsEem spraw ozdania ze
zjazdu delegatów wią2ku stowarz. zarobko
wych i gospodarczych zaszło kilka pomyłek 
drukarskich w nazwiskach, co niniejszem 
prostujemy. Powinno było być: Czauderna z
T łu m a cz a , L ech o w sk i z -Drohobycza i K ii- 
muntowski.

Z am knięcie granicy prusko-austry-
jackiej w Mysłowicach (2 powodu cholery) 
zostału od soboty zniesione.

C y k lo n  Telegrafują nam 2 Faryia, łs 
straszny cyklon zniszczył połowę miasta San 
Domingo.

S k u tk i e m  u l e w n y c h  deszczów  po
wódź zalała prawie całą wyspę Hawanna. 
Wiele esób zginęło.

Z m ian a ]  w ła s n o ś c i .  Dobra Kowalowy 
W okręgu sądowym Tuchów, przez długi 
szereg lat własność śp. Stanisława Odrowąż 
Pieniążka, nabył przed kilkunastu dniami 
p. Szymon Skarbek Malczewski za cenę 
40.000 złr. Ma on zamiar w krótkim czasie 
rozpocząć głębokie wiercenia za naftą.

t  Z d z is ła w  S o b a ń sk i ,  syn najstarszy 
Marcelego j Teresy z hr. Potulickich So
bańskich, zmarł we Lwowie w sobotę po 
ciężkiej chorobie w 25 roku życia.

W ilożao-w ie  na Morawie bawiło do 
końj* s-ionu 1431

Częstochowa ośw ietloną zostanie e le
ktrycznością. U k ład  odnośny z fab ryką ele- 
k tro -techn iczną  został ju ż  podpisany.

W o ln y  w s tę p  n a  w y s ta w ę  ma każdy 
kto nab ęd z ie  p rz y  kasie wystawy los za 
1 złr.

60.000 zł- wynosi główna wygrana 
lwowskiej loteryi wystawowej. Zwracamy 
uwagę naszych szanownych czytelników 
na to, że ciągnienie nieodwołalnie 16. 
października b. r.

G ło s y  pub licznośc i.
Rubryka p ła tna  po 50 ct. za wiersz drobnym 

drukiem )

Nowe fa łszow auie środków żyw no
ści. M ielone surogaty kawy, które niestety 
we wielu gospodarstwach domowych zawsze 
jeszcze są w użyciu, chociaż pc największej 
części są bez wartości i tylko dla kolorowa
nia służą — są prócz tego fałszowane przez 
najbardziej nieapetytne domieszki. Jestto za
sługą dr. Mansfelda, kierownika wiedeńskiej 
doświadczalni dla śr dków żywności, że przez 
bezustanne próby, zawsze w interesie publi
cznym to wykazuje. Niedawno właśnie wy
kazał znowu fałszerstwa w rozmaitych su- 
rogatach kawy, wykazujące składniki mąki 
gruszkowej, żyta, tłuczonych ziarn śliwek, a 
nawet kamieni. Wygniecione buraki odpada
jące w fabrykach cukru, dawniej sprzeda
wane jako pokarm dla bydła, obecnie by
wają palone i domieszane do surogatów ka
wy, przyczem czasem skraplają je olejem ze 
słoneczników.

Publiczność może przed tymi niesumien
nymi fabrykatami ochronić się tylko wtedy, 
jeżeli unikać będzie kupowania surogatów 
kawy, a jako domieszki do kawy użyje czy
stego naturalnego produktu. Jako taki ozna
cza wielu lekarzy a między innymi także 
dr. Mansfeld, prawdziwą kawę Katreinera, 
którą po złocisto brunatnem ziarnie każdy 
łatwo pozna.

Delegacye wspólne
B u d a p e s z t  d. 30. września. 

K o m isy a  wojskow a delegacyi wę
gierskiej zebra ła  się wczoraj celem ob
rad  nad  budże tem  wojskowym . Na po
siedzeniu obeonym  by ł m in is te r  wojny 
K riegham m er ,  k tó ry  k ilkak ro tn ie  udzie
la ł  w yjaśn ień . R ów nież  obecny m inis ter  
obrony  krajowej F e je rv a ry  daw ał ob ja 
śn ien ie  w spraw ie  regulaoyj pensyj 
wdów i s ierót po oficerach. Po  dłuższej 
dyskusy i  budżet został uchw alony.

Ostatnie wiadomości.
Podniośle  w ypad ła  u roczystość  po 

święcenia  i o twaroia ozy te ln i polskiej 
w  Biały. W ła sn y  gm aoh czy te ln i  p rz e d 
s taw ia  się okazale. N a  uroczystość 
p rz y b y l i :  członkowie W y d z ia łu  kraj. 
T. R om anow ioz  i Sawczak, Sokoły 
z K rakow a  i z W adow ic , de legacya  
T ow arzys tw a  „Szkoły  ludow ej"  i wiele 
in n y c h  osób. N abożeństw o  solenne od
praw ił ks. k an o n ik  Templa. Z eb ra ła  się 
oała P o lo n ia ; wśród N iem ców  znać  b y 
ło wielkie za in te resow anie .  O ddająo 
kluoze ozyteln i prezesowi P iw ookiem u, 
p rzem ów ił gorąco dr. B ogdan ik ,  kre- 
śląo je j  dzieje.

P rzem aw ia li  n as tępn ie  Piwocki, z a 
łożyciel S tiasny , im ieniem  k ra ju  złożył 
ozytelni życzen ia  rozw eju  Romanowioz, 
im ieniem  sokolstw a dr. Bandrowski. N a 
deszło k ilkadz ies ią t  te leg ram ów  g ra tu 
lacyjnych, m iędzy  tem i od księdza  ar- 
oyb iskupa Issakowieża, K o rn e la  U je j 
skiego i innyoh.

L ekarz  szpicaia w Sam borze d r .  Ko- 
paozyński zam ianow any  został dom o
w ym  lekarzem  w ięzienia  d la  m ężozyzn 
w Stanisławowie.

P oznańsk i  te le g ra m  N ow ej P ressy  
donosi, że  j u ż  się u tw o rz y ło  „S tow a
rzyszen ie  dla p o p ie ra n ia  n iem iee tw a  
we w schodm ob  p ro w in cy ao h " ,  z s ie
dzibą  w P oznan iu  a  o b e jm u jący  całe 
N im ey. W iadom ość ta  n ie  w y d a je  się 
pewną, sko ro  jeszcze  n ie  by ło  do tąd  
w iadom ości o u tw o rz e n iu  się k o m i te 
tu  p rzy g o to w aw czeg o  d la  tej sp raw y.

H r. W o lk ens te in  m a  być zam iano
w anym  posłem  w P a ry ż u ,  książę F r a n 
c iszek  L icb ten s te in  zaś m a  objąć po 
W olkenste in ie  s tanow isko  posła w  P e
tersburgu.

być  doniesienie  pe te rsbursk iego  k o re 
sp o n d en ta  K reuzztg ., k tó ry  p isze :  Oho 
ro b a  p rzyb ra ła  tak ie  rozm iary  i  za ję ła  
ca ły  o rgan izm  cara, że n a leży  każdej 
g odz iny  być  p rzy g o to w an y m  n a  po w a
żne  kom plikaoye i n a  n a g ły  u b y te k  sił 
cara.

P e t e r s b u r g  d. 30. września .
P e te rsb u rsk ie  urzędowe g a z e ty  p i 

s z ą :  Zdrow ie cara  od s tyozn ia  n ie  po
praw iło  się. W  leoie przysz ło  jeszoze 
zapa len ie  nerek, k tó re  w ym aga ,  b y  car 
n a  z im n ą  porę  roku  w y b ra ł  się do oko
lic cieplejszych. Za  po radą  leka rzy  S a 
c h a ry n a  i L ey d n a  uda je  się car  do L i-  
w ady i n a  dłuższy pobyt.

W  Euxinogradz ie  odby ła  się w inie- 
dzielę w  poroie tam te jszy m  w  obecno
ści księcia F e rd y n a n d a ,  księżnej, p re 
zesa m in is trów , m in is t ra  w ojny  1 całe
go dw oru  uroczystość poświęoenia p a 
row ca  pooztowego „B u łga rya" ,  nęleżą- 
cego do założonego n iedaw no  b u łg a r 
skiego to w arzy s tw a  żeglugi. P o  cere
m onii cerkiew nej odbył się na pokła
dź e parowoa bankiet.  K s iążę  F e r d y 
n and  w zn iós ł  to a s t  na pow odzenie  no 
wego parowoa i  tow arzys tw a ,  k tórego  
je s t  w isnością.

D onies ien ia  z S b a n g a ju  . o p iew a ją  
n iepom yśln ie  dla Chińozyków . A rm ia  
ja p o ń sk a  w  szy b k ich  pochodaoh  w y r u 
szy ła  do północnej K ore i .  A rm ia  ohiń- 
sk a  n ad  rz e k ą  Y alu  ro zp ie rzoh ła  się 
d la  b rak u  b ro m  i am un ioy i ,  t a k  że w 
Korei n ie  m a  ju ż  w o jska  ch ińskiego.

W  Pek in ie  w ielk i popłoch, obaw iają  
się uderzen ia  Japo ń o zy k ó w  na  P e k in  i 
T ien-Tsin . G w ard y e  japońsk ie  w y r u 
szy ły  do Korei. C iąg le  też odp ływ ają  
inne  posiłki, n iew iadom o dokąd. T em i 
d n iam i m a  się zebrać  pa r lam en t  ja p o ń 
ski d la  uohw alen ia  dalszych funduszów  
n a  wojnę.

O oborobie oara o trzy m a liśm y  n a 
stępujące te le g ra m y :

P e t e r s b u r g  d. 30. w rześn ia .
W m esiąou w rześn iu  m ia ł  oar m ieć  

dw a lekkie  a ta k i  ap o p lek tyczne  w  B ia ło
w ieży i Spalę. Opis choroby, k tó ry  tu  n a 
d es łany  zosta ł  z W a rs z a w y  p o tw ie r 
dza  p rzypuszczen ie ,  że car  c ierpi na  
skom plikow ano  zapa len ie  n e re k  i p ę 
ch e rza  i że cho roba  ro b i  szy b k ie  p o 
stępy.

W szys tk ie  u rzęd o w e  zap rzeczen ia  
choroby  oarsk ie j  są  bezcelowe, p o n ie 
waż w  tak ie j Spalę, leżącej nli ko W a r  
szaw y n iep o d o b n a  u k ryó  p r a w d z i w ^ o
stan u  rzeozy.

P ow ołan ie  prof. L e y d n a  rów nież  po
tw ierdza dotyobczasow e pesym is tyczne
sprawozdania.

B e r l in  d. 30. w rześn ia .
Prot. L ey d n  aż do po łudnia  baw ił  u 

boku cara, a  potem  powróoił do W ar-  
' sza wy, gdzie  ponow nie badał gen. 
H urkę .

W  kołaob lekarskich  n ie  w ątp ią ,  że 
oboroba ca ra  je s t  poważną. Ju ż  sam o 
powołanie L e y d n a  w skazuje  na  to. 
W praw dzie  sprawozdania, k tóre  t u  nad -  
obodzą, n ie  m ów ią  o takiem  w ielkiem  
n iebezpieczeństw ie  jak  sp raw ozdan ia  
londyńskie , ale  w  k a ż ly m  razie  n ie  
da ją  pooieszająoego widoku.

Najwięoej p raw dziw em  zdaje  się

P r z m c i t t  ’ . ;  .
Lw ów  d, 1. października. 

G łów n y  o rg an  lewioy reichsra tow ej 
s ta ra  się  u p rz y je m n ić  Po lakom  koali- 
cyę  z tem  s tro n n ic tw em  j a k  um ie  i jak  
może...

Oto, gdy  n a  d a n e  p rzez  B ism arka  
has ło  zaw is tne , w ybuch ła  p rzeoiw ko 
nam  zajadła  . oj na  d z ie n n ik a rsk a  w 
Niemozech, g d y  to ru ń sk a  m ow a cesa
rz a  W ilhelm a sp o tęg o w ała  jeszoze  b ez 
w z g lę d n ą  bundz iuczność  przem ożnych  
w rogów  naszych , N eue fre ie  Presse  ju ż  
po raz w tó ry  m ięsza  s ię  w  w ir  tej 
w alki n a  o o ho tm ka ,  ażeby  ^  je d n y m  
sz e re g u  z b ism arkow sfeą p ra s ą  z ionąć  
p rzec iw ko  n a m  jad ow ite  s t rza ły .

N iew ątpliw ie, m iły  to bardzo  „sprzy
m ierzen iec" ta k i  1

N eue fr . Presse  zaozepia o nasz  a r 
ty k u ł  , k tó ry śm y  nap isa l i  z powodu 
sp rostow ania  p. K o śo ie lsk ieg o , tem u  
p ism u p rzed  k i lk unas tu  dniam i prze
słanego, gdzie  s ta ra l iśm y  się p rzepro
wadzić  dowód, że rep razen tacye  p a r la 
m e n ta rn e  P o lak ó w  we W ied n iu  i B e r 
linie, i w ogóle ludność  polska w  p a ń 
stwie au&irynckiem i pruskiem może 
wiern ie  spe łn iać  obow iązki lojaluośoi 
wobeo monarchij, do k tó ry ch  siłą w y 
padków  dziejowyoh należy, nie po trze
bując równooześnie z ryw ać  z w łasną  
przeszłośoią historyczną, i w yrzekać  się 
praw a do is 'n ien ia  jako  na ród  żyw y, 
św iadom y swojej is toty, swojego po
słann ic tw a , swoioh ideałów.

Czepiająo się słów  B ism arka , d yk to -  
w anyoh ślepą i bezw zg lędną  zawiśoią 
ku Polakom , o rg a n  zjednoozonej lewicy 
upiera  się p rzy  denunoyaoy i p rzeoiw ko 
Polakom , że ich  po lityka  narodow a je s t  
zd radą  s tan u  wobec A u s try i  i Niemiec, 
i szyderozo pouoza Polaków , że źle 
czynią , jeże l i  liczą n a  to, że tró jprzym ie- 
rze  będz ie  im  budowało Polskę. J a k o  
dowód przytaoza N eue fr . Presse  słowa 
B ism arka, iż odbudow anie  Po lsk i  b y 
łoby tram em  w p ak o w an y m  w  ciało 
A ustry i,  rozbiciem przym ierza  anstro- 
n ienreok iego , a  przeto także  zuiwecze- 
n . i m  tró j przym ierza. Jeże li  więc P o 
lacy nie  w y rzek a ją  się nadziei,  że k ie 
dyś będzie  im  przyw róooną sam ois tna  
rola w  koncercie  ludów europejsbioh, 
to dążą  do rozbioia trój p rzym ierza  i do 
nar iszenia n ie tyka lne j  oałośoi A u s t ry i  
i Niemieo — nie  są  w ięc n iczem  in-  
nem, j a k  ty lko  n iepopraw ną  Umsturz- 
partei.

N apisa liśm y w ó w c z a s , iż s to im y 
w iernie  przy tró jprżym ierzu  i p rzy  mo- 
oarstwach, tem  p rzym ierzem  zjednoczo
nych, szukająo w n ich  obrony  dla n a 
szej egzystenoyi n a ro d o w e j , w  prze  
świadczeniu, że „ p o t r z e b a  h i s t o -  
r y o z n a  z n i e w o l i  w ł a ś n i e  t e  
m o o a r s t w a  do powzięcia w stoso
wnej ohwili i w  stosowny sposób ini- 
oya ty w y  do pe łnego  zu ży tk o w an ia  w 
polityoe m iędzynarodow ej tej s i ły  ż y 
wotnej, j a k a  tkw i w  n aszy m  narodzie, 
k rępow anym  tak  d ługo m ałodusznem i 
system am i po litycznem i, ze szkodą dla  
oywilizaoyi, p ra w a  i porądku."

N a  tyoh  slowaoh opiera N eue freie  
Presse  z a rz u t  przeoiwko Polakom  zd rady  
s tan u  lojalności w iernopoddańczej „na 
w ym ow ę" itd . Nie będziem y z n ią  sp ie 
rać  się — bo i n a  cóż to p rzydałoby  
s ię ?  P ism o to, k ierująo  się żydow ską 
z a s a d ą : zawsze z siln ie jszym  przeoiwko 
słabszemu, g d y śm y  odb iera li  od cesarza 
aos tryaokiego  ob jaw y laski i zaufania, 
sławiło „ w y tra w n ą  i skuteozną* p o l i ty 
kę Polaków, skoro zaś ty lko  in n y  w ia t r  
powiał, i B ism arb, a za  n im  cesarz n ie-  
m ieoki i  m a sa  dz ienników  niem ieckich  
uderzy ła  n a  Polaków, N eue fr . Presse  
znajduje, że p o l i tyka  polska je s t  „nie- 
wdzięozną i niedorzeczną."

J a k ż e  w alczyć  z t a k ą  lo g ik ą ?
N adzie je  nasze  o p ie ram y  n ie  n a  re- 

wolucyi, n ie  n a  p rz e w ro ta c h ,  lecz j a 

sno i  w y raźn ie  m ówim y, iż  budu jem y  
n a  to, że cyw ilizacya  i p o s tę p  sp ro w a
d zą  w  przyszłośoi dla n a ro d u  naszego  
lepszą  dolę — że  m ian o w ic ie  P o laoy  
n ie  będą  w  Polsce śc igani jak  dz ik ie  
zw ie rzę ta ,  sk a z a n e  n a  zag ładę . B ism ark  
n a z y w a  nas  z tego  pow odu  n ie p o p ra 
w n y m  żyw io łem  w y w ro tu ,  a  N . fr . 
Presse  p o w ta rz a  to  zdan ie  z d o d a tk ie m  
u w a g i  ze swej s trony ,  iż  n ie  m am y  
p ra w a  ape low ać  do postępu, bo g d y  
a u s t ry a c k .  m in is te r  sp raw ied 1 wośoi, n a  
bankieoie  d an y m  n a  je g o  cześć n a  w y 
s taw ie  lw ow skie j  2 w rześn ia  o św iad 
czył, że po m ięd zy  n im  a  Polakam i i s tn ie 
je  szozególne  pow inow actw o  p rz e k o 
n a ń  — n ik t  z s iedzących  p rz y  o w y m  
stole b ie s iad n y m  n ie  zap ro tes tow ał 
p rzeo iw ko  tem u .

O horror!
Neue fr .  Presse  zaprzecza Polakom  

p ra w a  do swobody, skoro nie są w  je j  
obozie, a  nadzie je  iob, że w  in teresie  
cywilizacyi, p raw a  i p o rz ą d k u , us tan ie  
k iedyś ich  uoisb i n iew ola , poozytuje 
nam  za zbrodn ię  i  szozuje przeciw nam  
wrogów naszych , k tórzy  zapraw dę  takiej 
zachę ty  n ie  po trzebują .

B ęd z iem y  pam ięta li  tę  „przy jac iel
ską" usługę o rg a n u  zjednoczonej lew i
oy rajebsratowej. N a  raz ie  zaś uw ag i 
nasze zakończym y  w odpowiedzi n a  
szyderoze w skazyw anie  n a m  z je j  s t ro 
n y  olbrzymiej p rzew ag i s iły  Niemców 
n a d  nami, p ięknem i słowami ks. Sapie
h y  wczoraj w y r z e c z o n e m i : że n ie  ma 
na  świecie tak ie j  siły, b tó raby  w yros ła  
po n ad  moo Bożą.

W  Bożej m ocy nasza  przyszłość. Do
kąd  zaś z woli Bożej ży jem y — n ie  
popełn im y sam obójstw a — i żyć  b ę 
dziem y !

T e l e g r r a a a c L 3 7 - .

P i l z n o  d. 1. październ ika. 
D ziś o godz. 11 w  nocy eksplodo

w ała  bom ba dy n am ito w a  w  otworze 
w e n ty lu  t. zw. „Zeillerowskiego do m u ",  
należąoego do szybu  P an k ra c e g o  w 
Nirsohan. Szkoda  n ieznaczna . Spraw cy  
zam achu  dotychczas nie w ykry to .

W ied eń  d. 1. październ ika.  
F olit, Corr. donosi z P e te r s b u rg a :  

W  dobrze poin fo rm ow anych  kołaoh tu -  
tejszyoh stanow czo  zaprzeozają  pog ło 
sce, ja k o b y  Pobiedonoscew popad ł w 
n ie łaskę  u  oara i wkrótoe m ia ł ze swo
je j  posady jene ra lnego  p rokuro ra  syno
du  us tąp ić .  O w szem  Pob'edonosoew oią- 
g le  bezpośrednio  koresponduje  z carem, 
k tó ry  m u  też  n iedaw no  dał szczególny 
dowód n iezachw ianego  zaufan ia .

B e r l i n  d. 1. paździeraika.
Z  Ja p o n i i  donoszą o og ro m n y m  z a 

pale d la  wojny w e  w szystk ich  kołach 
ludnośoi. B ank  szlacnecki w  Tokio, 
k tóry  ju ż  poprzód  pożyozył był rządo 
wi 17 m il io n ó w  yeu, tj. 40,800.000 m a 
rek  (1000 y eu  ty le  co 2.400 m arek) bez 
p rocen tu ,  ofiarował znow u 4,300.000 
m arek n a  fu n d u sz  w ojenny . Sz lach ta  i 
kupieotwo złożyli n a  te n  sam  oel w 
kw otaoh przeszło 1.000 y eu  sum ę 16 
mil. y e u ,  czyli 36 mil. m arek , m ięd zy  
ty m i  da ł  książę Motonosi Mori (posia- 
dająoy połowę akcy j  Baebu sz lacheckie
go) 600.000 yeu, dwóob in n y o h  ks iążą t  
dało po 200.1)00 yeu , i po ty leż  dali 
sławni ku p cy  Iw asak i  i Mitsui. O grom 
nie liczne są d a tk i  po 10, 20, 60 do
5.000 yeu.

Sofia d. 1. październ ika. 
K s iążę  w miejsce R adosław ow a i 

Tonozewa, k tó rz y  z g a b in e tu  u s tąp i l i  
powołał W e l i tk o w a  i Peszew a. P ie rw 
szy  z niob objął tekę  ro b ó t  publioznych, 
a  d ru g i  tekę  sprawiedliwośoi.

B e lg r a d  d. 1. paźd z ie rn ik a .
Po m an ew rach  dw óob d y w izy j ,  k tó 

re  się pod  kom endą  k ró la  odbędą  pod 
Niszem i K rag u jew ao zem , u d a  się król 
d. 13. bra. w  p o d ró ż  do B u d a p e sz tu  i 
Berlina. W  Z em un iu  p o w ita ją  go  au- 
s tryaccy  dostojnioy wojskowi, p rzydan i 
m u do s ł u ż b y ; k ró l  po jedz ie  z ta m tą d  
cesarsk im  pociąg iem  dw orsk im , i w 
Budapeszcie zabaw i d w a  d n i  24. i 16. 
bm. jak o  gość cesarza.

S oóran ie  m a  być zw o łan e  na po- 
ozątek  paźdz ie rn ika.

B zy rn  d. 1. październ ika.
W  m ias teczku  A lta  schw ytano  z n a 

nego a n a rch is tę  N elerie  tu ż  n a  wy- 
je z d n e m  do R zym u. Z na lez iono  p rzy  
n im  4  b o m b y  d y n am ito w e  i 350 kap s l i  
d ynam itow ych , u k r y t y r b  w  e le g a n 
ckich e ty k ie ta c h  z nap isem  „Gbocolade 
francaise ;"  tu dz ież  d w a  n a b i te  rew o l
w ery , k i lk a  sz ty le tów  i 5.000 franków  
w złooie. Uwagę policyi zwróoono n a  
niego z Londynu, g dz ie  m ia ł  p o w ie 
dzieć, że jed z ie  do W łoob dla  po rach o 
w ania  się z Crispim.

L o n d y n  d. 1. p aźd z ie rn ik a .
D oniesienie  F ig a ra  o jak o w em ś  na- 

pięoiu m iędzy A nglią  a F ra n c y ą ,  tak 
wielkiom, że dyplom aoya zaledwo zd o 
ła  zapobiedz k o n f l ik to w i , . k tó ry b y  był 
nieszozęśoiem dla oywilizaoyi, p r z y j m u 
j ą  tu ta j  z uśm iechem . J e ż e l i  tu te jszy  
am basador  f ra n c u sk i  Decrais m a  u s tą 
pić  ze  swojej posady , to zap ew n e  z po 
wodu n ie p o ro z u m ie ń  z f r a n c u sk im  m i
n is trem  spraw  zag ran icznych  H a n o la u i ,  
obooiaż pó lu rzędow o jak o  pow ód  p o d a 
j ą  liohy s ta n  zdrowia am b asad o ra .  J e 
żeli na  j e g o  miejsoe p r z y s ła n y  tu  zo
s ta n ie  dr. de Couroel, b y ły  am basador

francusk i  w  Berlin ie , to by łby  to do
w ód bardzo  d o b ry c h  s to su n k ó w  m ię 
dzy obom a gab in e tam i.

P o g ło sk i  o ja k o w y c h ś  s tra sznych ,  
k ilka dni trw ających  zaburzen iaob  w 
R io  J a n e i ro ,  są  m ylne . Zaszło  ty lk o  
d robne  s ta rc ie  m iędzy  cyw ilnym i a 
żołnierzam i, i p o rząd ek  n ie  b y ł  zakłór 
eony.

Dział ekonomiczny.
— Fabryka kraj. przetw orów  s ło 

dow ych pod zarządem p. Fr. A. Styliń- 
skiego, zajmojąca się wyrobem kawy słodo
wej, ekstraktu słodowego, cegiełek słodo
wych do kąpieli, oraz cukierków słodowych, 
powstała w tych dniach w Grzymałowie.

— Ściąganie n o t jednoreóskow ycb  
spiesznie postępuje naprzód. W  ostatnich ty
godniach kasy państwowe zniszczyły znowu 
kilka miljonów tych not. W obiegu pozosta
je jeszcze około 30 miljonów not jednoreń- 
skowych, podczas gdy przed dwoma miesią
cami było ich jeszcze 59 miljonów.

Z rp k ó w  towarowych.
Podw ołoczyska. (Sprawozd. G łosu  

podolskiego). Sytuacya naszej giełdy zbo
żowej dotychczas się nie zmieniła, to też i 
nadal nosi na sobie piętno zupełnego prawie 
zastoju, piętno bezgranicznej apatyi. I  wcale 
się temu dziwić nie trzeba, jeśli się zważy, 
iż spadek cen do tego doszedł stopnia, że 
producenci albo ze stratą pozbywać się mu
szą swych towarów, albo wyczekiwać stoso
wnej do sprzedaży chwili, w której się pod
niosą ceny produktów zbożowych. Pszenica 
w tym roku doskonale się udała, ceny j e 
dnak są bajecznie nizkie, płacą bowiem za 
najlepszą pszenicę 6 zł. za 100 klg. loco 
Podwołoczyska. Nie lepsze widoki co do cen 
rokuje żyto za które płacą zł. 4-30 do 4 -50. 
Jęczmień nie znajduje znaczniejszego poby
tu ; gatunki wypadły w tym roku rozmaicie, 
wskutek czego zbyt tego produktu znacznie 
utrudniony. Płacą zł. 4 do 4-40. Zbiór gro
chu wypadł co do ilości korzystnie, co do 
jakości zaś bardzo źle, — albowiem jest 
po większej części robaczliwy. Notują zł. 5 
do 6 55. Oo do rzepaku, którego zbiór 
wprawdzie dobrze wypadł, nieznaczne tylko 
przedsięwzięto transakeye z niemieckiemi fa
brykami oleju, wskutek czego zapasy tego 
towaru ustawicznie się zwiększają i to w 
nierównym stosunku do odbytu. Płacą za 
rzepak zł. 8 do 8'40. Dominujące stanowi
sko poś-ód wszystkich produktów zbożowych 
zajmuje kuburudza, która z powodu posuchy 
u nas i w sąsiedniej Rosyi nie urodziła się, 
to też cena kukurudzy wciąż się podnosi. 
Obecnie płacą zł. 4-80 do 5-25. Koniczyna 
zapowiada tak u nas, jak i w sąsiednej gu- 
bernii rosy skiej bardzo dobry zbiór. Płaoą 
dziś na późniejsze termina zł. 42 do 48 za 
100 klg. Z Rosyi nadchodzą codziennie 
transporta przeciętnie 30 do 40 wagonów. 
Najwyższe zainteresowanie budzi mak, który 
ilościowo znakomicie się udał, co do jakości 
zaś wytrzymać nie może porównania z ma
kiem zeszłorocznym. Ceny zboża rosyjskiego 
s ą : pszenica zł. 4 60 do 5., żyto 3'40 do
3 8 0 ,  owies 4-20 do 4 50, rzepak 7 60 do 
8 , groch 4 80 do 7., siemię lniane 10*25 
do 10‘75., rzyj 6 '30 do 6'50. Ceny rozumie 
się transito tj. bez cła.

Popyt za wódką nową jest bardzo nie
znaczny, ale i producenci nie bardzo są po
chopni do sprzedaży, licząc na lepszą cenę. 
Zapasy starej wódki są nieznaczne. Notuje
my starą wódkę zł. 14-25 w kotle, loco 
Tarnopol, nową na listopad, maj zł. 13 '— 
za 10 000 L %  paritas Tarnopol.

Wiedeń dni* 1. października.
W ażniejsze zm iany cen w ubiegłym tygodniu 

n a  rynku tutejszym  były  n astęp u jące :
najniższe najwyższe 

pszenica na jesień  6-59 — 6-41
„ „ wiosnę 6-78 — 6 88

żyto n a  jesień  5-46 — 5-54
„ „ wiosnę 5 84 — 5-98

owies n a  jesień  5'97 — 6 05
„ „ w iosnę 6 1 2  — 6U6

kukurudza n a  wrzesień-paźd. 6*40 — 6-47
„ m aj-ezerwiec 1895 5 P8 — 6-03

rzepak n a  sierp i-ń-w rzesień  10 a5 — 10-55 
„ „ styczeń-luty 10-50 — 10 85

Cbmiel.
Spraw ozdanie firmy F ia lla  i H eller dom komiso

wy chmielu we Lwowie.
Ceny chm ielu są  bardzo złe. Cena notowana 

30—40 zł. i nawet po tej cenie n ie są zaw ierane 
większe tran sak c je , gdyż brak >upeów. Z pew nej 
strony puszczono w św iat pogłoskę, że w Galieyi 
w tym  roku bardzo lichy chmiel, skutkiem  tego 
też zagraniczni kupcy, którzy corocznie chmiel 
w Gal cyi nabyw ali, w tym rokn s tro n ią  od nas 
a zwrócili się do kraiów, gdzie wedle otrzym a
nych doniesień — chmiel m a być dobrym.

W ażn ie jsze  z m ia n y  k u r s ó w  w ostatnim  ty 
godniu były następujące:

22. września. 29. wrześn. 
R en ta  papierow a . . 98-90 99-—
A ustryacka re n ta  koronowa . 97-95 97*85
R enta  sreb rna  . . . 98-90 B9v5
R enta  z ło ta  . . . 124*50 124*25
4 prc. węg. re n ta  złota . 122 05 122 *5
Węg. ren ta  koronowa . . 96*75 93*90
Anglobanki . . . 169*50 16825
W ęg. B anku kred . . . 4*8 25 468 —
Z akładu k redy t. . . 372-75 372-—
Banku związk. . . . 147-90 146-75
A ustr. węB. B anku . .10 -2 '— 1039 —
U nionbankn . . . 283*25 28 -—
A ustr. zakładu kred. ziemsk. . 494-— 491 —
L anderbanki . . . 269-40 2G7-—
Alpiny . . . .  8560  86*80
N ordbany . . 8400-— 3417*50
A ustr. kolei północno-zachod. . 230*75 240*50
K olei doliny Laby . . 2ó6-75 274* —
Ko ei państw . . . . 362*50 365*50
Kolei połud. . . . 113*25 111*—
Marki papierow e . . 60 821/ ,  60*97*/a

Przyjechali do Lwowa.
dnia 1. października.

Hoteie W ystaw y. E. Wodziczko z Ba
lic, K. Rumijewski z Grybowa, W. Pospi- 
schil r Bełżca, P. Popiel, S. Ciechanowski, 
Z. Ciechanowski, dr. M. Buzdygan, L. Ho
szowski i Miniewski z Krakowa, J. Stanow- 
ski z Warszawy, R. R. v. Gaibuk z Belo- 
vaz, S. Kovacic z Agramu, E. Kuzia z Es- 
seg, A. Hieronim z Krosna, P. Porawski z 
Targowiska, M. Dąbrowski i F. Samborska 
z Żytomierza, J .  Stec z Tarnowa, . Ku- 
beczko z Płakuwa, M. Landsman z Borysła
wia, dr. K. Szczaniecki z Kwiatonowic, T. 
Woliński z Rzeszowa.

H otel Zorza. Z. Obertyński z Hujcza, 
0 Orłowski z Połowca, A. hr. Cetner z 
Podkamienia, Wł. dr. Lisowski, L. Mań
kowski i St. Br. Konopka z Krakowa M. 
Br. Błażowski z Nowosiółki, St. Wysocki 
z Jasienicy, Wł. Morawski z Oleszy, J. 
Bannert z Gwoźdźca, C. Allair i J. Girard 
z Kalnicy, J. Wimmer i H. Hoffmann z 
Wiednia, E. Jucobs z Ragubn.

Hotel Oentralny. Dr. Orłowski z Tłu
macza, dr. W. Laskowski i dr. Surowiecki 
z Warszawy, W Pasławski z Drohobycza. 
M, Stopczyński, J. Borysiewicz z Podhajec. 
J. Broeder z Potoków, K. Chudzik z Bełza, 
L. Janiszewski, J. Gromnicki z Tarnopola, 
Neustadt, Kurzweill, Sommerstein, Morgen- 
besser, Laufer, Reiss Kornman, Scgrótter z 
Wiednia, J. Stanek z Rzędowic, S. Friser 
z Lubaczowa, M. Kamocka z Warszawy.

8 tn n  powłet.raa . W sobotę popołudniu
1 wieczór było pochmurno, wczoraj prawie 
cały dzień padał deszcz, dziś silna mgła.

Barometr idzie w górę.
Stan barometiu zredukowany do pozio

mu morza był dziś o 12tej godzinie w po
łudnie 769 mm

Prognoza na dobę d. 2. października br. 
(oa północy do północy). Wiatr będzie co 
do kierunku wschodni, o średniej prędkości
2 m sek

Brednia temperatura doby pozostanie 
około -J-HFC, niebo będzie lekko zachmu
rzone, a względna wilgotność powietrza 
około 7 0 n/o.

O padu  n ie  będ zie , pog o d a .

D ziś dnia 2. października: św. Leode- 
garda. — św. Eustatia.

(Z» tę ru b rrk ę  red»koy» -Ge odpowiedni;

Die Seiden-fabrik G. Henneberg
(k . u. k. H ofl.), Tźurich

sendet direet an PriTate : sc h w a rz e , w e isse  
und f a rb ig e  Seidenstoffe von 4 5  kr. bis fl. 
11*65 p. Meter — glatt, gestreift, karrirt, ge- 
m ustert, Damaste etc. (ca. 240 yersch. Qual. 
und 2000 yersch. Farben, Dessins etc.) porto- 
und zollfrei in  die W ohnung an  Priyate. M a
ster um gebend. Briefe kosten 10 hr. und Post 
karten  5 kr. Porto  nach dei Sebweiz. 892

Wszech nauk lekarskich

Dr. B. Madeyski
b. elew asystent klin. lek. Uniwersytetu 

Jagiellońskiego
lekarz chorób wewnętrznych

mieszka obecnie ul. akademicka 1. 10. 
I. piętro, ord. od 3 —5. Telefon w cu

kierni Wgo F. Grossa w parterze.

Józefa SZLE2YGIER
naucz, śpiewu, 

powróciła i z d. 15. września 
r o z p o c z ę ł a ,  l e k z c y e -  

Lwów, ni. św. Mikołaja 15.

ROZKŁAD POCIĄGÓW
•b»w:»»ująoj od l .  m aja 1894.

(Czas lwowski).

D o  L w o w a
przychodzą z

Krakowa (Berlina, 
W rocław ia W iednia) 
Tarszawy 

M uszyny-Krynicy pr. 
Tarnów (tylko od‘ l6 
do w łącznie 3118) 

M uszyny - Krynicy i 
Chabówki p. Tarnów 

M uszyny-Krynicy pr. 
Tarnów lub Rzeszów 
(tylko od 15;e do ,llj9 

M uszyny-Krynicy p r. 
Stryj

Nadbrzezia i Tarnobr. 
Podwołoczysk i Brc 

dów na dworzec gł 
Podwołoczysk i B ro

dów na Podzamcze 
Suczawy
H usiatyna p H alicz 
Czortkowa p. H alicz 
Bełżca 
Sokala
Lawocznego, (Pesztu, 

Miszkolca, Serencza 
M inkacza, Chyrowa 
Stanisław ow a p. Stryj 

Skolego, Chj-rowa, 
Stanisław ow a i Borj 
sław ia , przez Stryj

Pociąg
pospieszny

3-08 6-0] 9-36 6-46
• 6-01 9-36 6-4ę

• • '9  36 •

6-01

•
,

9-10 12-46
6-46

2-48 10-05 9-46 621

2*34 9-49 921 5-55
1016 . 8-13 1 0 3
10 -i« . 813 ,

, . 1-03
. 5-21
' • 8-24 5-21

• ■ 9-10
2-38

9-23

12-46

Ze Lwowa
odchodzą do

K rrkow a, (W iednia, 
W rocław ia, Berlina) 

W arszawy 
M uszyny - K rynicy 

Chabówki przez T ar
nów lub Rzeszów 

M uszyny-K rynicy prz. 
Tarnów 

M uszyny-K rynicy prz.
Stryj

N adbrzezia i Tarno
brzegu 

Podw ołoczysk i Bro
dów z dw. głównego 

Podwołoczysk i Bro
dów z dw. Pdzamcze 

Suczawy 
Czortkowa
Husiatyna pr. Halicz 
Słobody rungurskiej 

kopalni 
Nowosielioy, Bephó- 

m etha n. S. i Czudyna 
Radowiec 
Kimpolung 
Sokala 
Bełżca
Borysławia p. Stryj 
Ławoeznego (M nnkacsa 

Szerenesa, Miszkolca, 
Pesztu  i  Chyrowa n 
S tryj

S tanisław ow a p Stryj 
S id e g o  H rebenow a i 

Chyrowa przez Stryj 
S try ja  i Skolego

Pociąg
pospieszny

Pociąg 
osobo . /

9.30
93S

9-36

Pociąg
osobowy

3-00 10-46
10-46

5 *6 
5-26

11*11 7-31
7.31

. 10-46 • • 7-31

, . 5-*6 ■ •

. , 7-46 .

. 10-46 5-26 • •

6-44 3-20 10-16 lOM .

6-58 3.32 10-40 11-28
6 51 , 10-51 3*“ l 1 1  06
6-51 « , 3-31
6-51 • • • l l-o .

• • 10-51 . 11£6

6-51
6-51 . 10-51 11-06
6-51 , , 3-31, . 9 56 7-21 a. . 9 56 . ,

■ • 6 1 6 10-26 *

6-16 7-46
. • 10-26 7-46 *

10 26
• • 3-41 •

11010238
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UM Kspm
Dra WŁ4D. MAKOWSKIEGO

Chcę kupić
dobra w Galicy!

w K r a k o w i e .

wyszła św ieżo :

w dobrem położeniu, z doskonałą komuni- 
L aeyą, dobre g ru n ta ,  piękny las.' Główny 
warunek zam ek z komfortem i park. — 
Oferty z najdokładniejszym  opisem  poło-

P o i K l l o f l l O  i żenią i dok ładna cenę pod: „H errschafFt“
■ d l l l l a l K l  I  B K U l O K U y j  do R udo lfa  Mosse, W iedeń. 6046

N a dwu kartkach dwoma kolorami na  pa 
pierze chińskim  prześlicznie drukowanych 
ozdobionych fotografijką M atki Bożej tu lą 
cej dziatki pod płaszcz swej opieki, podane 
są  r e g u ły  ż y c ia  prawdziwie katolickiego.
Szczególniej d la  młodzieży starszej wy- 

kształeenej stosowny to podarunek.
Q ena e g z e m p la rz a  15 e e n tó w  

pocztą o 2 c t. więcej.
C ena  z a  tn z in  z ł r .  1’50 c t .  

pocztą o 5 et. więcej.

stary C o g n ac
własnej uprawy, dostarcza franco 4 butelki 
za 6 złr,, albo 2 litry  za 8 złr., m ło d y  

2 litry  z łr. 4 ’80. 5181

B e n e d y k t  H e r t l ,  właściciel dóbr, 
zamek Golitsch przy Gonobitz, Styrj a.

D R O B N E  O O Ł O S 1 E Ń I A  p o  c e n c i e  o d  w y r a z u .

LA T A R N IE  g o sp o d arsk ie , naftowe po 
złr. 1'85, 2 ‘50, L atarn ie  powozowe p a 

ra  złr. 5 -— 6 '— , 7-ŁO i 15'— poleca Piotr 
C h rząstow sk i, handel żelazny we L w ow ie,] 
plac k a p itu ln y  1 (naprzeciw  katedry).

BON A  F R O E B L A N K A  znajdzie umie
szczenie do Rosyi. Zgłoszenia p rzy j

muje B iuro  wywiadowcze J ,  Poliriskiego, 
Lwów, u lica K aro la  Ludw ika 1. 5. 31 i’

Łicytacya
w lwowskim Z akładzie zastaw niczym  przy
ulicy Czarneckiego 1. 1 , odbędzie się dnia 
4. października. Sprzedaż licy tacyjna przed
miotów nieprolongow anych we właściwym  
czasie. Sprzedawane będą przew ażnie wy
roby z" z ło ta , sreb ra  i szlachetnych k a 
mień*. W dniu  liey tacyi zastawy n ie  będą 
przyjm owane. 30 i

PIS A R Z  E K O N O M IC Z N Y  z zakładu 
rolniczego, znajdzie um ieszczenie. Zgło 

szen ia  przyjm uje B iuro wywiadowcze J 
Polińskiogo , Lwów, ulica Karola Ludw ika 
1- ó- 310

RO S Y JS K I SA M O W A R mosiężny n ie
używany do zbycia. Bliższa wiadomość 

w A d m in is trac ji „Gazety Narodowej11.

Bopty wytór najrozmaitsza

szczotek
ak do użytku domowego jakoteż 

dla browarów, gorzelń , młynów i 
innych celów gospedarskieh, a m ia
nowicie: w łosiennych , ryżowych i 

dr :eianych — polf ca

W O LF CZOPP
skład f a r b , pokostów i  materyałów 

L w ó w , Ż ó łk i e w s k a  1. 2.

WA N N Y , T U S Z E , K A N A P K I ,  Bidety 
dla pań, Klozety, K latki, W ieńce, L a

ta rn ie  grobowe, A rtykuły  domowe. K ryci e, 
malowanie i re p e ra c ja  dachów. Zamówienia 
uskutecznia natychm iast Z . G o śc ic k i, Ko
pern ika  7, Lwów.

ZN A K O M IT E  T U T K I  N IE K L E JO N E
Niemojowskiego, zbadane przez miejskie 

laboratcryum  są do nabycia we wszystkich 
trafikach. 899

R ogóźki
C H O D N IK I

kokosowe i ceratowe,

T , 5  r \ O L E U M ,

Szczotki
w szelkiego rodzaju

poleca w wielkim  wyborze

0. T. M e r a  Syn
Lwów, ul. Teatralna 7. 

H U B H H H H B B   S

Propozycye  małżeństwa!
Prospek ty  inform acyjne m ałżeństw a ze 

stzony p a ń , z m ajątkiem  5000 do 500.000 
z łr. otrzymasz Pan  w zam kniętej kopercie 
za pośrednictw em  A dm in istraey i „ I n ie l l i -  
g e n z - J o u r n a l  • B n d a p e s t,  P o itm a n icz k y -  
G asse  73. za nadesłaniem  20 ct. w m ar
kach pocztowych. 309

U n j o A n l f  o dwie godziny od Krako- 
W3i ppjy szosie, z wygodną 

rezydencją, p a rk iem , stav:em zarybionym 
4-iuorgowym w obszarze 325 m. roli , 40 
m. ł ą k , 50 lasu w pięknem  położeniu, do 
sprzedania. Wiadomość u inżyDiera Miniew- 
skiego, Kraków, W olska 1. 298

W T r o i l i r h  s p e c ja l i s t a  b an d aży ,
• r i G l I l u l l  Lwów, S zp ita lna  4. P e 

w na radykalna pomoc bez operacji i le
karstw  w najcięższych wypadkach przepu
kliny. * ' 277

____________  i

|N :sE R A T Y , A N O N S E  do w szystkich’ 
I  dzienników przyjm uje i ekspedyuje Centr 
B iuro Ogłoszeń Lwów, K opernika 11.

Kancelarya adwokata
Dr. Stefana Fedaka

przeniesioną zo sta ła  do domu
p r z y  n l ic y  K o ś c iu s z k i  1. 10.

B u l i o n
przewyborny z samego drobiu dla chorych 
.10 zł. kilo N r. CO z truflami zł. 7-50 kilo. 
taki sam bez trufli złr. 6-50. N r. 2 wybór 
ny zł. 5 5 0 . Wyrobu Kazim iery Matezyń- 
skiej, sprzedaje Zarząd Dworu Lapszyn 

Brzeźsny. 448

Uwiadomienie.
Celem zapewnienia  dzierżawnej dostawy chleba i owsa dla 

wojsk i zakładów wojskowych 11. korpusu arm ii  na przeciąg- 
rokn 1895, odbędą się w następujących c. i k. wojskowych u rz ę 
dach prowiantowych rozprawy l icy tacy jne ,  a miano i c i e :

D nia  11. październ ika 1894 w c. i k. wojskowym urzędzie 
prowiantowym w Czeruiowcach d la  s tacy j:  C zern iouce ,  B<jany, 
NowaZuczka (ze Sadagórą i Rohozną), Radowce i Suczawa.

Dnia 12. października 1894  w c. i k. wojskowym nrzędzio 
prowiantowym w Stanisławowie dla s tacy j :  Kołom yja , T łu m acz ,  
M onasterzyska i Czortków,

D nia  1S. października 1894 w c. i k. wojskowym urzędzie 
prowiantowym w Tarnopolu dla staeyj : S trusów i Trembowla.

Dnia 2 0 .  październ ika  1S9-4 w c. i k. wojskowym urzędzie 
prowiantowym we Lwowie dla s t a c y j : Brody (ze Smólnera), 
Brzeżany (z Kozowa), Mosty wielkie i Rohatyn.

Dotyczące szczegółowe ogłoszenie zostało umieszczone w 
Nrze 240  tejże gaze ty  z dn ia  20. września 1894 , j ik o te ż  w po
wyższych urzędach prowiantowych, wojskowych komendach s tacy j
nych, izbach handlowo - przemysłowych , c. k. s t a n s tw a c h  po- 
wjatowych.i urzędach gm innych wywieszone.

Spis warunków kontraktow ych z da ty  18. września 1S94, 
w którym  bliższe w arunki dokładnie są podane, m ożna przejrzeć 
w b iu rach  powyższych prow ian tu r wojskowych i we wszystkich 
c. k. s ta ros tw ach  powiatowych w okręgu 11. korpusu.

Lwów, 18. września 1894.

Z Zarządu c. i  k. prow iantury wojskowej.
5651

poszukuje zaraz cukrowarnia Gu- 
m iński, Volter i Spółka w T łu m a 
czu, z ukończoną szkołą handlową, 
biegłego w języku niemieckim i pol 
skim w piśmie i słowie, stauu wol
nego, z płacą roczną 800 złr., wol- 
uem pomieszkaniem, opałem i świa
tłem.

Odpisy świadectw i podanie wie
ku , należy nadesłać do cokrowarni 
G ura ińsk i ,  Yolter i Spółka w T łu
maczu, ile możności z dołączeniem 
fotografii.

Osobiste przybycie tylko na wy
raźne żądanie. 6041

HA EMĘ*
Kaftaniki, Koszule systemu Jagera .  
bardzo mocne i c ie p łe , sztuka od 
65 ct., 75, 90, 1-10 do najlepszych 

wełnianych po złr. 2 80, poleca
Maks Miihlfeld, Lwów, Rynek 39.

Nowy pewny środek
przeciw 6 0 :9

cholerze,
cholery nie 

i rozwolnieniu

T o n r a i l l o n s
Lauth’a ziółka słodowe

2 filiżanki tego nieszkodliwego środka, n a 
tychm iastow e dają uleczenie. W ypróbowa
ne i poświadczone przez licznych lekarzy, 
zaleeone przez profesora uniw ersytetu  w Tu- 
lonie Dr. Ro.ix.

W puszkach do nabycia po I z łr. (p o r
to 30 ot. osobno) za nadesłaniem  m arkam i 
pocztowemi. Główny sk ła d : H arder & de 
Voss, Hamburg.

Sprzedawców poszukuje się.

NA SEZON JESIENNY!
zapraszamy wszystkich zwiedzających wystawę do przekonania 

się o taniości podziw wzbudzającej towarów jesiennych 
i zimowych, które już nadeszły.

Następujące to w a ry  sp rzed a jem y  ja k  d ługo  zapas s ta rc z y :
dla pań i dzieci 1 '20, 1 50, —‘2, |

dla pań i dzieci po 1’20, 1'80,

1000 m odnych mufdw 
i — -5 zł.

1C00 czapek fu trzanych
2-20, do —.4 zł.

1000 flanelowych i sukiennych bluzek na jesień i zimę 
2-50, — '3, i — -6 zł.
500 halek  włóczkowych 2 50, —-4 zł.
1000 chustek  h im alaja  lepszy gatunek — 75, 2-25 do — "4

Konfekcya dla dzieci.
4000 najm odniejszych sukienek na jesień  i zimę 1-80, 2'50.
1000 m odnych płaszczyków na jesień  i zim ę od 4 z łr. 

i wyżej.
3000 ubrań dla chłopczyków we wszystkich wielkościach 

po 1 80, — -2, — -3 i wyżej.

Szczególne nowości:
w stążki, koronki, woalki, kapelusze dam skie i dzieciane, 
rękaw iczki glace, duńskie, wełniane i jedw abne, chustki, 
pończochy, parcso le  do deszczu, bluzę jedw abne i w ełniane, 

sz lafrok i, kostyumy i negliże.
nadeszły w łaśnie we w ielkiej ilości i u zupełn ia ją  się 

codziennie

S z c z e g ó ln ie js z a  M i n a  sp rzed aż  o ia z y jn a  w oddziale 

firanek, kap i dywanów.
5000 kap n a  stoły po 75, 1-20, 1 9 0 , 2 50.
4000 kap n a  łóżka po 2 -—, 2-50, 3 '— , 3-50, 4-— .
300 garn itu rów  „Leuvre“ n a  łóżka, składających się z dwóch

Wszelkie z prowincyi nadsyłane zlecenia załatwia się najsumienniej
Z najgłębszym  szacunkiem

kap n a  łóżka i 1 na  stół, tkanych nie drukowanych, 
wszystkie 3 sztuki razem 5 złr.

200 garniturów  „B eure ttu tkanych, składających się z 2 kap 
na łóżka, 1 na  s tó ł, wszystkie 3 sztuki razem 6 '—, 
8 '— , 9-— i wyżej.

3000 sztuk p o rtje r w różnych barw ach po 95, 1 20, 150 , 2 
i wyżej.

900 par firanek  koronkowych zawsze składających się z 2 
części ł '2 5 , 1'50, 2 '— i wyżej.

300 kołder z wełnianego atłasu we wszystkich barw ach po
5'50, 650 .

200 prawdziwych kołder podróźnyoh (iagera) 2 m etry d łu
gich 3'50, 4'50, 5-75, 6'75.

1000 koców flanelowych w najlepszym  g a tu n k n , 2 m etry 
wielkie po 2 80, 3-50.

500 dywaników pod i nad łóżka po 1'50 i 2 '—, strzyżone 
po 2'50. 3-— i wyżej.

300 dywanów n a  ścianę o deseniu p e rsk im , w kwiaty lub 
figury po zł. 4-— , 5-—, 6 '— , 6'50 i wyżej.

80 dywanów salonowych I kościelnych przed o łta rz , 3 me- 
t ry długich , strzyżonych 22 złr.

200 dywanów do | m jadalnych 2 50, 3 m etry wielkich 
do 6 złr.

300 dywanów pół-salonowych 6-25, T —  i wyżej.
1000 resztek ohodnlków 8—10 m etrów  złr. 2-50 i wyżej.
400 prawdziwych, długich chińskich skór kozich , n a tu ra l

nych 5‘50. Skórki Angora 2 —  i  2"50.
Derki do podróży 3 50, 5 —, 6-—, z im itaeyą skóry tygry

siej 7'50 i wyżej.!
Dywany salonowe we wszystkich rozm iarach po 5Va m etra 

dl.; Potjery I firanki koronkowe aż do najlepszych sort.

1 jak najrychlej.
5563

Z a r z ą d  m a g a z y n u  a u  Ł o u y r e  we Lwowie, piac Kapitulny 3 .

w  obrazach i pieśniach.
Część poetyczna S. Duchińskiej.

R ysunki W. Eljasza.
W ydane w zeszłym  roku nakładem  mo

im powyżej wymienione dzieło doznało w 
społeczeństw ie naszym bardzo sym patyczne
go p rzy jęc ia , a prasa polska w yrażając się 
o mem z pełnem  uznaniem , polecała je go
rąco w szystk im , a m ianowicie m ło 'z ieży , 
jako bogatą skarbnicę naszej przeszłości, 
z której ma czerpać naukę i m iłość oj czy 
stej ziemi.

Aby umożliwić wszystkim  nabycie tego 
patryotycznego dzieła, p rzystąpiłem  do no 
wego w ydania sposobem prenum eraty  w 
zeszytach m iesięcznych, z których każdy 
obejmie 6 obrazow i tyleż poematów. Ze 
szytów będzie 8, każdy po I m. 50  fen. =  
90 ct.; za całość 12 m. — 7 z łr . 20 ct.; 
w ozdobnej oprawie 15 m. =  9 z łr. 20 ct.

Zam awiać można pojedyncze zeszyty 
lub całe dzieło w znaczniejszych k sięg ar
niach lub u wydawcy pod adresem ': K. 
Kozłowski, Poznań, ul. D ługa 8. 56 4

KASY stare i nowe sprzedaj 
i6se najtaniej

EMIL WEINER
Wian I., Salzthurgasse 4

Skład kawy i herbaty
ARTURA KOŚGICKIEGG

pod godłem „Syrjusa“
w e L w o w ie  

nlica O ssolińskich 1. 11, 
F ilia  c l. T rzeciego M aja 1. 2

poleca 5268
N a jp rz e d n ie js ze

E i i W T
V2 kilo złr. 1'—.

I S T a / j i e p s z e

HERBA TY
rosyjskie, chińskie i sław ne L iptona angiel- 

kie lU Kilo złr. 1 do 2 złr. 
l / n n i n l s  «*ysty , k u r a c y jn y ,  butelka 
lY U llIC lIN  j zpr , 80 et. do 5‘— zł

ii mu mm i z i m ?
o trzy m a łem  ju ż  t ran sp o r t  i p o le 
cam w w ie lk im  w yborze  i w n a j 

lepszych  g a tu n k a c h

Latarnie gospodarskie
na o liw ę, naftę i świeee,

Latarki ręczne i kieszonkowe
na oiiwę i świeee.

Latarnie bezpieczeństwa, 
K n o t y

do la ta rń  o liw nych  i  n a f t o w y c h ,

Olej rzepakowy do palenia,

i  naftowe i
polecam rów nież

r
Świece stearynowe

stołowe i powozowe,

Ś W IE C E  W O S K O W E
sto ło w e  i k o śc ie ln e ,

Świece cesarskie
rurkowane i  kandelabrow e,

Świece kolorowe kręcone
i t. p.

Wielka Lwowska Loterya Wystawowa.
Ciągnienie nieodwołalnie 16. paźdz. br.

G łó w n e  w ygrane :

6 0 .6 0 0 . 1 0 .0 0 0  
z łr .  5 . 0 0 0  z łr .

w  gotów ce z p o trącen iem  ty lko  1 0 % .  5882

L w ow sk ie  L o sy  W y s ta w o w e  po 1 złr. p o le c a ją :
M. J o n a s z ,  Sokal & L i l i e n , J a k ó b  S t r o h , A. Ch. Werfel. 

Do n a b y c ia  t a k ż e  w  A d m in is traey i  Gazety Narodowej.

Hubner
L w ów , R y n e k  1. 3 S .

JARZYNA
ju b ile r  i złotnik

we Lwowie, plac Maryacki
poleca swój bogato zaopa
trzony skład wyrobów ju 
bilerskich, złotych i sre
brnych po najniższych 

cenach.

\ SWleży  łrajj,

h cenach p0

I J j o m nicka.
' • I 1 0 .

Ces. król. uprzywilejowana

mm  sDiryinsn, mm m i ,  iiKierow i
JULIUSZA MIKOLASCHA

N A S T Ę P C Ó W
JAKÓB SPRECHER I SPÓŁKA

p o le c a  n a j p r z e d n i e j s z e  ro s o l l s y ,  l i k i e r y ,  s ł a w n e  w ó d k i  
p o ls k ie ,  s t a r ą  s t a r k ę ,  r u i n y  k r a j o w e  j a k o t e ż  1 z a g r a n ic z n e ,  

k o n i a k ,  ś l iw o w ic ę  i td .

Jedyna  fabryka w kraju, wyrabiająca bezwonny spirytus i

alkohol absolutny
10%oo <1° celów leczniczych. 4964

S k ła d y  d la  m ia s ta  L w o w a :  
ulica  K opern ika  1. 9, w  h an d lu  W go E. R ied la  p lac  
M aryacki i w  g łów n ym  sk ładzie  w ód  m in era ln ych  

u lica  K arola L udw ika 1. 9.

'  Scljctz Marty.

U I n d is c h e PILLEN )/
Gegcn Oysenterie. 

sClironis^hsundacutBy
^ 9 r r h 'ó S >

Pożywienie : T ylko mięso, 
slantynopolu) sporzijd one 

cia we wszystkich

N a j le p s z ą  o c h r o n ą  p r z e c iw

cholerze, cholerynie,
i rozw olnieniu pow tarzającem u się w lecie, je s t jedynie

Autidysentericum
(Indyjskie pigułki)

Leczy w najkrótszym  czasie dysenteryę, św ieże i z ad a
wnione rozw olnienie i nieustające

rozwolnienie u dzieci.
— Pod kntro lą wynalazcy Dr. med. Schwarza (w Kon- 
w fabryce eliemiczm-j Ol. L igetuana. E rfu rt. — Do naby- 

aptekach. — Cena puszki zJr. 1 50, pół puszki 80 ct.

Wiener Niederlage
der

taten 1
iu H o-bs t  a./M.

Seliottenring 8 W iesi I. Hessgasse 0.

Dla Panów. |
W ynalazek  senzaey jny  przeciw Osłabieniu D r. m ed. Borsodi
c. i k . wył. uprz . e lek tro -m e ta l iczn a  p ł y t a ,  odznaczona złotym 
tm ualem w Paryżu 1889 i d y p lo m o w an a  - rz e z  Societe  M ódicin 
du F ra n c e  Paris ,  usuwa osłabienie. P rz y rz ą d  bardzo  p rz e m y 

s ło w y ;  w y s ta rczy  samo noszen ie  go na  ciele.

Główny skład: Med. Dr. B O R SO D I
Budapeszt, Trommelgasse 52.

B roszury g ra tis  i franco. 5968

Cenniki i ka ta lo g ' sp e c ja ln e  

g ra t is  i franco.

Akademia dia handlu i przemysłu
w  G r a o u .

Jednoroczny kurs kupiecki
dla uczniów szkół średnich , pragnących poświęcić się zawodowi handlowe
mu, lub też mających zam iar obok nauk wyższych także w kierunku handjowym 
studya robić. —  Szczegółowych objaśnień udziela -58*1

D y r e k c y a  A k a d e m i i  d l a  h a n d l u  i  p r z e m y s ł u  w G r a c u :
Z E .  - v .  S e l Ł  b m . J i  .

Adolfo Pries y Ca, Malaga
5926

I

za łożony  w  r. 1770
poleca swoje lecznicze wina

marki win południowych
Malaga, M adeira, Sherry 

po cenach oryginalnych en gros
do nabycia w głównym składzie u

Ludwika Stadtmbllera
(zał. 1847) w e  L w o w i e .

Obwieszczenie.
Z końcem b. r. up ływ a okres czasu, na k tó ry  niektóre 

tutejszo-krajowe rządowe stacye m ytnicze wydzierżawione 
zostały.

W bieżącym roku przeprowadzoną zostanie łicytacya 
celem dalszego icb wydzierżawienia.

Na tych stacyacli, k tórych korzystne wydzierżawienie 
dla skarbu państw a nie mogłoby nastąpić, zaprowadzony 
zostanie pobór myta we własnym zarządzie, a pobór ten we 
własnym zarządzie poruczony być m a w pierwszym rzędzie 
za odpowiedniem wynagrodzeniem pensyonistom, prowizyo- 
nistom, kwiescentom i inwalidom, o ileby tacy byli gotowi 
do- objęcia czynności poboru myta pod przystępnemi dla 
skarbu" państw a w arunkami i pasiadali ku temu fizyczne i 
umysłowe uzdolnienie.

Pensyoniści, prowizyoniści, kwiescenci i inwalidzi, k tó
rzy mają "chęć ubiegania się o podobne zajęcie na jećlnej 
z tutejszo-krajowych rządow ych stacyj mytniczych i posia
dają ku temu uzdolnienie, powinni się zgłosić najdalej do 
końca października b. r. pisemnie do tej c. k. dyrekcyi 
okręgu skarbowego, w której okręgu dotycząca stacya my- 
tnicza leży, wymieniając, przy której stacyi mytniczej goto- 
wiby byli sp raw ow ać pobór myta . za jakiem  w ynagro
dzeniem.

Lw ów  dnia 26. w rześnia  1894.

■ 0 O  5950 spadkobiercy

r - l o u m e r  &  l o m p .  L  Vmx et G. Kondratowicz
w własuyin pawilouiH „Butelna." na Wystawie lwuw:?kiej, jedyna uoLka firma 
we F rancy i  w sarnim  Cognacu, posiada prawdziwy koniak francuski już dobrze 
znaay, wypróbowany i za najlepszy przez Szan. P. T-. zwiedzających wystawę 
Iwowsks, uznany. W e Lwowie sprzedają pp.: Karol B a y e r ,  Józef B rzez ina , St. 
Markiewicz Z. Rucker, Leonard  S decki, oraz wszystkie renomowane handle na 

prowincyi. Ang«sr C h a rz e w s k i  jeneralnv zastępca z siedzibą w Krakowie,

W ydai\ca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Pillera i Spółki


